








DR. TH. H. V A N DE V E L D E

E R O T Y Z M
W

M A Ł Ż E Ń S T W I E
K A Ż D A  Ż O N A

która pragnie stworzyć sobie
prawdziwe ognisko domowe, w in n i p rz e cz y ta ć  
oraz u n ik n ą ć  konfliktów  
i zd rad  m a łż e ń s k i ch  —

K A Ż D Y  M Ą Ż  tę k s i ą ż k ę !
który chce być prawdziwie 
szczęśliwy w małżeństwie, 
kochać i być kochanym —

N A K Ł A D  I W Ł A S N O Ś Ć
C Z E S Ł A W A  K O Z Ł O W S K I E G O  

W A R S Z A W A  -  1 9 4 ó





EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE



f \



Dr. Th. H. V A N  DE VELDE
B. Dyrektor kliniki ginekologicznej w Haarlem

EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE
I JEGO Z A S A D N IC Z E  Z N A C Z E N IE

Przełoży! z dziesiątego wydania niemieckiego

Dr. JÓZEF STEIN

Wydanie czwar'e

Biblioteka Jagiellońska

1001691532

N A K Ł A D  I W Ł A S N O Ś Ć

C Z E S Ł A W A  K O Z Ł O W S K I E G O  
W A R S Z A W A  - 1946

1001691532



z a k ł a d y  
g r a f i c z n e  
„ K S I Ą Ż K A "  
WARS - AWA 
SMOLNA 12

Z. 1034. 10.000. —  B-08259.



p r z e d m o w a  a u t o r a .

W  zw iązku  z  w yrażanym i z wielu stron 
życzen iam i  — zdecydowałem  się ogłosić d ru­

kiem  treść odczytów o erotyzacji małżeństwa, 
w ygłoszonych przeze m nie  w szeregu miast  
niemieckich; odczy ty  te zostają podane w for­
m ie rozszerzonej i uzupełnionej.

K ie zdziw iłoby  mnie. gd yb y  czytelnik,  
biorąc do ręki tę książkę, m niemał, że z n a j ­
dzie w nie j  streszczenie dw óch  p ierwszych  

tomów m e j  trylogii o małżeństwie. P rzyp u ­
szczenie takie byłoby błędne; nie było bowiem  
m y m  zam iarem  sporządzenie podobnego w y ­
ciągu, ponieważ poruszone w m y c h  książkach  

zagadnienia nie dadzą się wtłoczyć w  ram y  

n in ie jsze j pracy.



Jednakow oż nie mogę zaprzeczyć, że ist 
nieje zw iązek  m iędzy  m y m i  książkam i po­
przednimi, a obecną. Istn ienie  takiego zw iąz­

ku  należałoby nawet podkreślić, a to przede  
w szy s tk im  dlatego, że książka ta zawiera nie­
wątp liw ie  s e d n o  m ycli  zapatryw ań na po­

ruszane problemy, i — ju ż  sam a przez się — 

daje ich ogólny zarys. P o za lym  może ona siu 
żyć  n iejako za wstęp do m ych  daw n ie j  w y d a ­

n ych  prac, zwłaszcza przy  ich pow tórnym  czy­
tania; pragnąłbym, aby to właśnie zadanie  
spełniała ta książka. Należy wreszcie podkre­
ślić, że zostają tu d o k ł a d n i e  om ów io­

ne niektóre kwestie, niedostatecznie opraco­
wane  — nawet p o m i n i ę t e  w poprzed­
nich  m ych  książkach; praca ta stanowi więc 
ich uzupełnienie.

Th.  V.



P R Z E D M O W A  TŁU MA CZA .

Nie można się dziwić zainteresowaniu, 
jak ie  wśród szerokich rzesz czy te ln ików  w zb u ­

dziły  książki V  a n d e  V  e l d  e g o. Dla­
tego też chętnie podjąłem  się przekładu na 
ję z y k  polski niniejszego dzieła. Jest to d ru­
ga skolei książka V  a n d e  V e l d  e g o, 
ukazująca się w tłumaczeniu polskim  — 
pierwsza było ..Małżeństwo doskonałe". Do­

brze się składa, że po „Małżeństwie doskona­
łym "  przyszła kolej właśnie na „Erotyzm  
w małżeństwie"; o ile bowiem książka pierwsza  
stanowi podręcznik fizjologii i techniki m a ł­
żeństwa, niniejsza praca jest raczej zarysem  
psychologii małżeństwa, opracowanym może



nieco jednostronnie, n iem n ie j  jednak  n iezm ier­

nie ciekawie.
„Harmonijne współżycie erotyczne  — 

g łó w n ym  w arunk iem  szczęśliwego pożycia  
m ałżeńskiego“ — oto m yśl  przewodnia ksią­
żek  V  a n d e  V  e ł d e g  o. Takie  poglądy  
na istotę szczęścia małżeńskiego nie są w za ­
sadzie nowe. T y m  większą jest zasługa auto­
ra, że potrafił znane ju ż  i z wielu stron oświe-  
tlane problematy n iety lko  ożywić całym  s ze ­

regiem nowych  spostrzeżeń i wniosków, lecz 
w  dodatku zaopatrzyć w  wiele m ądrych  rad 
doświadczonego człowieka, i to lekarza.

Czytelnik, poszukujący  opisów drastycz­
nych  czy lubieżnych  — nie powinien brać w o-  
gółe do ręki n in ie jsze j książki, albowiem żad­
nych lego rodzaju opisów ona nie zawiera. 
Natomiast dzieło to w inno się znaleźć w rę­
kach każdego człowieka zdrowo myślącego, 
który zamierza wstąpić w zw iązki małżeńskie,  
lub też jest ju ż  węzłem m ałżeńskim  związany.

Książki tej nie czyta się łatwo, albowiem  
w je j  szczupłych ramach skondensował V a n



d e  V e l d e bardzo wiele treści; dlatego 
też, aby się dokładnie zaznajom ić  z  zaw artym  
w niej materiałem  — nie w ystarczy książki  
tej przejrzeć łab pobieżnie przeczytać  — w y ­
maga ona natomiast poważnego wniknięcia  
w poruszane w n ie j  zagadnienia. W  każdym  
razie — traktowana poważnie  — może ona  
przynieść wiele dobrego zarówno poszczegól­
n y m  jednostkom, ja k  i społeczeństwu wogóle.

Dr. J. Stein.
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KONFLIKT MAŁŻEŃSKI A EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE

R o z d z i a ł  I.

W s tę p  i określenie pojęcia ,,konflik tu  
małżeńskiego“ i „erolyzmu w małżeństwie".

Już  z ty tu łu  tego rozdziału m ożna się do­
myśleć, jak ie  zapatryw ania  p ragnę w ypow ie­
dzieć w7 n in iejszej książce i jak ich  poglądów 

będę w niej bronić. Poglądy te, w yrażone in ­
nym i słowy — obszerniej i poniekąd dok ład­
niej — w inny brzm ieć następująco: w p r o- 
w a d z e n i e  e r o t y z m  u d o  m a ł- 
ż e ń  s t w a s t a n o  w»i j e d e n  z n a j ­
s k u t e c z n i e j s z y c h ,  a w p e w ­

n y m  s e n s i e  n a w e t  n a j s k u ­
t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d o  u s u-
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n i ę c i a z m a ł ż e ń s t w a  k o n- 
f 1 i k l ó w.

Aby uprzytom nić sobie istotne znaczenie 
treści powyższego zadania, m usim y n a j ­
pierw  zdać sobie jasn o  spraw ę ze znaczenia 
wyrazów : erotyzm  i konflik t m ałżeński.
M niejsze znaczenie posiada fakt, czy w ym ie­
niony  środek zaradczy jest j e d n y m  z 
najskuteczn iejszych , czy leż 11 a j skutecz­
niejszym , zależy, to bow iem  poproStu qd w ła­
ściwości objektu , względem  którego został 00 

zastosow any, oraz od w arunków  szczegól­
nych. Tezę m oją w yraziłem  na w stępie nieco 
bardziej szczegółowo, ponieważ chcę odrazu 
podkreślić, że o p r ó c z  w ym ienionego 
przeze m nie czynnika, który w ysuw am  na 
plan pierw szy — odgiyw a jeszcze rolę w m ał­
żeństw ie i cały szereg innych czynników ; n ie ­
w ątpliw ie jednak  w spom niany wyżej erotyzm  
jest m om entem  najw ażniejszym , a p rzy n a j­
m niej jednym  z najw ażniejszych.

mm
18
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Po tych uw agach w stępnych — m usim y 
odpowiedzieć na następujące pytanie: co chce­
my wyrazić zapomoca term inu  e r o l y z a- 
c j a m a ł ż e ń s t w a ?  — Z acznijm y od 
znaczenia, jak ie  w poruszanych przez nas za­
gadnieniach posiadać będzie w yraz e r o- 
t y ź m. W yjaśn ien ie  takie jest konieczne, 
gdyż ten sam  w yraz w mowie potocznej służy 
do określania bardzo różnorodnych pojęć. Nie 
m am  oczywiście zam iaru  podaw ać tu  jego 
rozm aitych znaczeń. Pow inno nam  w y sta r­
czyć, że punktem  w yjścia naszych rozw ażań 
jest zasada następu jąca: p o d  e r o t y -
z m e m r o z u 111 i e m y c a ł o ś ć  z a ­
g a d n i e ń ,  d o t y c z ą c y c h  m i ł o ­
ś c i  p ł c i o w e j  — j a k o  z e s p o ­
ł u  z m y s ł o w o -  d u c h o w e g o .

E r o t y z m e m  p r a k t y c z n y m  
będę nazyw ał w ydoskonaloną i w ysubtelnio- 
ną zmysłowość wraz z je j p rzejaw am i, s tano­
w iącym i najisto tn iejszy  w yraz erotyzm u, jako  
zespołu zm ysłow o-duchow ego. T erm in e r o- 
t y z m p r a k t y c z n y  -  jest dosyć do-

ta



KONFLIKT MflŁtEfiCKL A EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE

wolny, jednakże, w edług mego zdan ia  — jest 
on tu ta j zupełnie odpow iedni.

T am  wreszcie, gdzie użyję w yrazu ero­
tyzm  w znaczeniu nieco innym , z p u n k tu  w i­
dzenia etycznego i estetycznego m niej lub 
więcej b analnym  (zaw sze jed n ak  w łaściw ym  
z p u nk tu  w idzenia naukow ego) — będę to 
odrębne jego znaczenie um yśln ie  podkreślał.

D la określenia stanow iska, k tóre m a być 
punktem  w yjścia  naszych rozw ażań, trzeba 
rów nież w yjaśnić pojęcie: s e k s u a l i z m
(zw łaszcza w odniesieniu do erotyzm u), m i­
mo, że term inu  lego w ścisłym  jego znaczeniu 
będziem y używ ali znacznie rzadziej, niż w y ra­
zu erotyzm.

Pojęcie erotyzm u zostało z biegiem  lat do 
tego stopnia rozszerzone, że m usieliśm y je 
znow u — w celu un iknięcia  nieporozum ień — 
ściśle ograniczyć. Gorzej jeszcze przedstaw ia 
się sp raw a z pojęciem  seksualizm u; ponieważ, 
jak  Lo się w nowszych czasach często zdarza, 
wszystko praw ie, co w ypływ a z jak ichś p ra -  

< gnicń czy dążeń, wszystko, co jest zw iązane

CS
20
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z w olą (w  u jęciu  S chopenhauera) — jest 
charak teryzow ane m ylnie jako  seksualne — 
m uszę dla un ikn ięcia  nieporozum ień określić 
to pojęcie nieco dokładniej. Nie chcem y tu, 
ja k  to czyni M i i l l e r - F r e i e n f e l  s*), 
utożsam iać seksualizm u z sam ym  ży­
ciem; pragniem y widzieć w nim  jedyn ie  szcze­
gólny przejaw  w oli życia, służący zarów no 
podśw iadom ie, ja k  i św iadom ie do zachow a­
n ia  gatunku ; potrzeba zachow ania gatunku  
zaś w yraża się w zapraw ionym  rozkoszą zb li­
żeniu i złączeniu się fizycznym  z osobnikiem  
pici odm iennej. Do pewnego stopnia dow olna 
i z konieczności niezbyt w yraźna różnica m ię­
dzy erotyzm em  a seksualizm em  — polega na  
tym , że w seksualizm ie — akt płciow y jest ce­
lem  sam  w sobie, podczas gdy w erotyzm ie 
jest 011 jedyn ie  środkiem  do celu, celem b o ­
wiem  jest tu ta j osiągnięcie uczucia jedności

*) M a r  c u s e, — Handworterbuch der Sexual- 
wissenschaften. A. Marcus u. Webers Verlag, Bonn, 
1926.

21
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fizycznej. Można to w yrazić rów nież w ten 
sposób, że seksualizm  (w wyżej podanym  zna 
czeniu) pobudza do podniet zm ysłow ych i d , 
osiągnięcia rozkoszy płciowej, podczas gdy po 
żądanie erotyczne jest nastaw ione w pierw 
szym rzędzie na składniki duchow e rozkoszy 
płciowej.

Na zakończenie tych uwag w stępnych 
konieczne jest jeszcze krótkie w yjaśnienie, 
w jak im  znaczeniu będziem y tu używali w y­
razu m i ł o ś ć ;  m iłość należy bowiem  rów 
nież do tych pojęć, za po mocą których wyraża 
się najrozm aitsze rodzaje uczuć. W ystarczy 
ustalić, że pod miłością będziem y tu zawsze 
rozum ieli miłość p ł c i o w ą ,  i to miłość 
płciową norm alną; jeśli będzie gdzieś mowa 
o jak ie jś  innej, szczególnej postaci sdy przy 
ciągania nazyw anej potocznie „m iłością", jak 
miłość rodzinna lub miłość bliźniego — u c z u ­
cie to będzie odpow iednio nazw ane. W naszym  
pojęciu miłości płciowej — przym iotnika 
p 1 c i o w a używać nadal nie będziem y, po­
niew aż wyraz ten, jak wiele słów o znaczeniu
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nietylko istotnym  lecz i wzniosłym , jest często 
niew łaściw ie używ any cło w yrażenia  czeg ,ś 
niskiego; nic też dziwnego, że w ielu ludzi, 

w p rzy p ad k ach ,. gdv nie chodzi o czystą w ie­
dzę, z trudnością tytko może się uw olnić od 
pew nych ubocznych uczuć, jak ie  w yraz ten 
podśw iadom ie im  nasuw a.

N ależy w reszcie podkreślić, że pod sło­
wem „miłość*' chcem y rozum ieć jedynie  w za­
jem ne dążenie ku sobie d a n e g o  m ężczy­
zny i d a n e j  kobiety, dążenie zarów no 
zmysłowe, jak  i duchow e; takie ujęcie miłości 
pokryw a się w  znacznym  stopniu z p rzedsta­
wionym  uprzednio  pojęciem erotyzm u, acz­
kolwiek miłość obejm uje szerszy zakres uczuć, 
niż erotyzm.

❖

.W powyższym  ośw ietleniu sta je  się bez 

bliższych omówień jasne znaczenie pojęcia: 
e r o 1 y z a c j a m a ł ż e ń s t w a .  P o ję ­
cie * w yraża, że erotyzm , innym i stówy — że

l ma
23
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m iłość m usi spow iciem  zdobyć należne je j 
p rzodu jące znaczenie w  m ałżeństw ie, znacze­
nie, k tóre n iestety  u traciła . Co do 111 n i e  — 
n ie  w ątpię naw et przez chw ilę, że miłość 
w in n a  posiadać w m ałżeństw ie takie w łaśnie 
znaczenie, chociaż cały szereg ludzi p rzyp isu - 
je  je j jedyn ie  rolę m niej lub  więcej podrzędną.

24
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R o z d z i a ł  II.

Rozm aite  zapatrywania  na małżeństwo.

Przyznaję , że m ałżeństw o je s t do pew ne­
go stopnia  z a g a d n i e n i e m  m e t a ­
f i z y c z n y m ;  tak  u jm u je  kw estię m a ł­
żeńską (zgodnie z poglądam i w spółczesnych 
m yślicieli) K e y  s e r  1 i n g, zbliżając się 
w ten  sposób do je j rozw iązania. W  sw ej 

książce o m ałżeństw ie*) au to r udostępnia  czy­
tnikom  isto tne poznanie tej spraw y, pozo­

staw iając im  s a m o d z i e l n o ś ć  w zn a ­

*) Das Ehebuch. Niels Kampm ann, Heidelberg,
1925.

25
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lezieniu w łasnych dróg do głębszego je j zrozu­
m ienia. Z gadzam  się w zupehrbści z K e y - 
s e r l i n g i e m ,  iż rzeczyw iste poznanie 
je s t czynnikiem  koniecznym  wogóle, zw ła­
szcza zaś w  tych w ypadkach, w k tórych  b rak  
zrozum ienia pow oduje n iedostateczną oceńę 
isto ty  rzeczy. J a  rów nież jestem  przekonany, 
że czynnik ten  odgryw a rzeczyw iście pow ażną 
rolę w  m ałżeństw ie. „P ierw otną  przyczyną 
obecnego kryzysu  m ałżeństw a — jes t w ła ­
śnie niezrozum ienie jego sensu. Albowiem  
m ało kto zdaje  sobie spraw ę, co m ałżeństw o 

znaczy; niezw ykle rzadko spotyka się czło­
w ieka — kobietę czy m ężczyznę — p o siad a ją ­
cych poczucie i zrozum ienie, ja k  należy po- • 
stępować, aby m ałżonkow ie współżyli h a rm o ­
n ijn ie ; każdy n iem al człowiek po jm uje , n ie ­
stety, kw estię m ałżeństw a fałszyw ie. W łaśnie 
w  problem acie m ałżeńskim  — praw dziw e zro­
zum ienie może się przyczynić do jego p ra k ­
tycznego uzdrow ienia. Ażeby poznanie dopro­
w adziło do zm iany  istniejącego obecnie s ta ­
n u  rzeczy należy: 1) odpow iednio je  wyrazić,
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oraz 2) rzeczywiście je  przysw oić — wówczas 

dopiero będzie ono m ogło w yw ierać pożądany  
skutek".

P ow sta je  kw estia, czy powyższe ujęcie, 
zaw arte w zbiorow ym  dziele „Das E hebuch", 
jest dopraw dy słuszne, pozatym  zaś, czy po­
szczególne poglądy w spółautorów  tego dzieła 
sk ład a ją  się rzeczywiście na  h a rm o n ijn ą  ca­
łość. Co do m nie, mogę się jedyn ie  przyznać, 
że za każdym  razem  przy stud iow aniu  tej 
w artościow ej pracy — żałow ałem , że nie n a ­
pisał je j K e y s e r l i n  g sam . W  każdym  
razie cały len utw ór, z w yjątk iem  m ałych 
ożyw iających fragm entów  (np. ustęp H a- 
v  e 1 1 o c k  a E 1 1 i s a) — jest u trzym any  
naogół w tonacji m inorow ej; dlatego też, m i­
mo nadzw yczaj pięknego rozdziału zasad n i­
czego, opracow anego przez samego w ydaw ­
cę — całość działa raczej przygnębiająco. 
Jest to bardzo ważki powód, dia którego, m o­
im zdaniem , w yrażone tam poglądy nie zo­
stały spopularyzow ane wśród licznych rzesz 
zainteresow anych; zasadniczą jednak  przy­
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czyną m ałe j popularności je s t b rak  w  w y­
m ienionej książce — wesołego, pełnego tonu 
erotyzm u, b rak  w  tej sym fonii m etafizycznej 
przew odniego m otyw u m i ł o ś c i .

M ałżeństwo je s t w ięc problem atem  m e ta ­
fizycznym , k tóry  m a ją  rozw iązać sam i m a ł­
żonkowie. —- N iew ątpliw ie! — Jednakże, aby 
stanąć  n a  wysokości zadania , aby móc ro z­
w iązać ten  prob lem at w sensie o p t y m i ­
s t y c z n y m ,  aby w m ałżeństw ie stanąć 
p o n a d  w łasnym  m ałżeństw em  i móc je  

w całości obiektyw nie rozpatryw ać — do tego 
konieczne je s t n iezm ienne istn ien ie  w m a ł­
żeństw ie żywego erotyzm u, z wysokości k tó ­
rego m ożnaby rozw ażać powryższe zagad­
nien ie

❖

N ależy rów nież przytoczyć tu  zdanie 

M a r  c u s e ‘ a, który  w sw ym  znakom itym  
dziele o m ałżeństw ie *) m vażp kw estię m a ł­

*) Die Ehe. Ein biologisches Ehebuch. Verlag A 
Marcus u. Weber, Koln, 1927.
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żeńską za p rob lem at biologiczny. Muszę je d ­
nak  odrazu dodać, że rozw iązanie tego p ro ­
b lem atu  w tej form ie, w  jak ie j został on po­
dany  przez M a r  c u s e ‘ a, n ie  przyczyniło­
by  się zupełnie do un ikn ięc ia  konflik tów  m a ł­
żeńskich i do osiągnięcia szczęścia m ałżeń­
skiego. M arcuse uw aża za cel m ałżeństw a 
,,n i e spełn ienie p ragnień  obojga m ałżon­
ków, lecz zachow anie gatunku  i zabezpiecze­
nie ku ltu ra lnego  rozw oju potom stw a"; w e­
dług niego: „w artość i sens m ałżeństw a s ta ­
now ią dzieci". „Szczęście lub nieszczęście 
w pożyciu — ja k  m ówi M a r c u s e  — nie 
jest w7 małżeństwue niczym  isto tnym ". Oczy­
wiście pogląd laki nie może być p rzy jęty  
z uznaniem  przez większość p ar m ałżeńskich. 
Znaczenie m ałżeństw a dla dzieci i, odw rotnie, 
rola dzieci w7 małżeństwue — są naogół przez 
w szystkich uznaw ane. W iele osób — zarów no 
m ężczyzn, ja k  i kobiet — podaje, że w ich de­
cyzji na zaw arcie zw iązku m ałżeńskiego g ra ­
ło pew ną, niekiedy naw et dużą rolę p ragn ie­
nie posiadan ia  dzieci; zasadniczym  jed n ak
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celem, którego ludzie szukają  w m ałżeństw ie— 
jest przedew szystkim  osobiste s z c z ę ś c i e  
m a ł ż e ń s k i e .  S z c z ę ś c i e  jest ce­

lem  zarów no tych, którzy p ragną się po łą­
czyć węzłem  m ałżeńskim , ja k  i tych, którzy 
są już  n im  złączeni — o ile zle pożycie nie 
odebrało im  już  nadziei osiągnięcia tego celu. 
Szczęścia m ałżeńskiego nie m ożna jed n ak  ani 
dostąpić, ani u trzym ać — bez lego, co nazyw a 

się miłością.

** •
*

W edług poglądów  H e l l e r  a*), „za­
dan ia  m ałżeństw a są następujące: u n o rm o ­
w anie życia społeczno-ekonom icznego, postęp 

życia społecznego, wpływ  um ysłow y i uczu­

ciowy, jak i m ałżonkow ie na siebie w zajem  
w yw ierają, w reszcie—w ychow yw anie i kszlał-

*) Odpowiedź na ocenę H a n s a  U l i  ni a n n a 
„M ałżeństwa doskonałego1' V a n  d c  Y e l d e g o  — 
w ,Med W e lt', Jahrgeng 1, Nr. 22
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cenie dzieci". Czy należy w  m yśl powyższego 
zdan ia  uznać kw estię m ałżeństw a za z a- 
g a d n i e n i e  s p o ł e c z n o - e k  ono- 

m  i c z n  e? Byłoby to zupełnie słuszne. 
Przecież m ałżeństw o je s t „najbardziej p roble­
m atycznym  ze w szystkich  problem atów  lu d z­
kości" i, ja k  pow iada R i n  k, sam  w yraz: 
m ałżeństw o — ju ż  w yw ołu je  całe m nóstw o 
piętrzących się problem atów " *). Pozatym , 
ze w szystk ich  okoliczności ubocznych, p rzy ­
czyniających się do szczęścia lub  konflik tu  
w m ałżeństw ie — najw ażn iejsze są w łaśnie 
w aru n k i ekonom iczne. .W ymienię tu  chociaż­
by tak ie  znane pow szechnie, za truw ające  po­
życie dw ojga ludzi fakty, ja k  b rak  pieniędzy, 
złe w aru n k i m ieszkaniow e, n ieu sta jąca  w alka 
o by t codzienny; z drugiej jed n ak  strony spo­
ty k a  się n a  szczęście i teraz  jeszcze n ierzadkie  
w ypadki, w k tórych  w spólna p raca  obojga

*) Z odpowiedzi W i l l a  R i n k a n a  ocenę 
„M ałżeństwa doskonałego11—w „Med. .Welt11, Ja h r-  
gang 1, Nr. 23.
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małżonków w pływ a pom yślnie na ich w spół­
życie, zaciskając jedynie w ęzły pomiędzy n i­
mi. Muszę również zwrócić uwagę na złe 
skutki, jakie w ywiera na pożycie małżeńskie 
brak gospodarności i zm ysłu praktycznego 
żony — zjawisko tak częste u w ielu kobiet. 
Innym i słowy, w rozwoju tak szczęścia, jak 

i konfliktu małżeńskiego mogą odgrywać 
wielką rolę zarówno poważne zagadnienia  
społeczne, jak i drobne sprawy życia codzien­
nego. Oczywiście nie można z tego wyciągać 
wniosku, że w  m ałżeństwie chodzi wyłącznie  
o czynniki materialne. Bezwzględnie, usunię­
cie ze świata wszelkich braków i trudności — 
ułatwiłoby znacznie życie w ielu parom m ał­
żeńskim; jednakże konflikty m ałżeńskie nie 
straciłyby w iele na swej sile. Można się zresz­
tą z łatwością o tym  przekonać na podstawde 

obserwacji zamożnych warstw społeczeństwa, 
nie odczuwających przecież — również w sto­
sunkach m ałżeńskich — żadnych trudności 
materialnych. Czyż w  tych sferach konflik­
tów małżeńskich jest m niej, niż w  innych

«a
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w arstw ach  społecznych? Być może, że kon ­
flik ty  te są vv pew nym  sensie lżejsze do zn ie­
sienia, ale wcale n ie  są one rzadsze. A lbowiem  
szczęście m ałżeńskie lub konflik ty  m ałżeńskie 
zależą w istocie od osobistego w zajem nego 
w spółżycia m ałżonków ; to współżycie zaś jest 
skolei ściśle zw iązane z rodzajem  i stopniem  
ich w zajem nych stosunków  erotycznych.

Z daw ałoby się, że to ostatn ie je s t sam o 
przez się zrozum iałe, jako w ypływ ające z s a ­
m ej istoty pici. N iestety w ciągu całego Szn6— 

regu w ieków  fałszyw e założenia etyczne 
i estetyczne przyzw yczaiły  ludzi do używ ania 
tego, co n a tu ra ln e  — za niedozwolone, zw ra ­
cając raczej uw agę n a  to, co n ien a tu ra ln e ; 
nie należy się więc dziwić, że dziś jeszcze czę­
sto spotyka się ludzi, którzy n i e  m o g ą ,  
a częściej jeszcze n i e  c h c ą  dostrzec sze­
regu oczyw istych i zrozum iałych zjaw isk. F a -  
ryzeuszow ska p ru d eria  z jednej strony, z d ru ­
giej zaś — w ulgarny  seksualizm , ascetyzm  tak  
praw dziw y ja k  i zakłam any, pu ry tan izm  za ­
rów no isto tny ja k  i nieszczery, fałszyw e zało-
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żenią, oparte na  w yp ieran iu  i niedopuszczaniu  

do św iadom ości *) całego szeregu z jaw isk  — 
do tego stopnia  spaczyły pojęcia, że w p rze­

ciętnym  m ałżeństw ie zatrac ił się zupełnie 
p raw dziw y, zdrow y fizycznie i duchow o ero ­
tyzm . Nic też dziwnego, że in s ty tu c ja  m ałżeń ­
ska „została spospolitow ana do u ty litarnego  
i załegalizow anego w spólnego gospodarstw a 
dom owego" (W  i 1 ł R i n k), podczas gdy 
seksualizm  m usia ł się w yładow ać w p ro s ty tu ­
cji, a erotyzm  w stosunkach  płciowych.

*

A pom kno to w duszy w ielu ludzi żyje 
zdrow e poczucie erotycznel Dowiodło tego 
życzliwe przyjęcie przez czytelników  m ej 
książki p. t. „M ałżeństw o doskonałe", k tóra 

om aw ia kw estię zdrowego erotyzm u w m a ł­

*) O bjaśnienie tych pojęć znajdzie czytelnik 
m. in. w tomie Il-im  mojej trylogii („Die Abneigung 
ia der Ehe, ihre Enstehung und Bekampfung", Ben- 
m  Konegen, Leipzig u. S tuttgart, 1928).
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żeństw ie. Z jaw ienie  się tej książki przyniosło 
mi tak ie  m nóstw o różnorodnych spowiedzi 
m ałżeńskich, zarów no ustnych , ja k  i lis to w ­
nych, ze strony tak  kobiet, ja k  i mężczyzn — 
że dośw iadczenie m oje, na k tórym  oparłem  
zaw arte  w w ym ienionej książce w nioski k o ń ­
cowe, uległo od tego czasu znacznem u rozsze­

rzen iu  i pogłębieniu. Spostrzeżenia m oje, po­
m ija jąc  niezliczone, 'w yjąfkow e w prost w y­
padki, w ym agają  głębokiej ana lizy—dowodzą, 

że pożycie m ałżeńskie uk łada  się zazw yczaj 
w edług poniższego schem atu: jeśli w b ilansie 
m ałżeńskim  po stronie aktyw ów  m ożna w p i­
sać h arm o n ijn e , kw itnące życie płciowe, to — 
n aw et przy pow ażnym  obciążeniu strony  p asy ­
wów — saldo pozostanie zawsze dodatnie. N a­
tom iast b rak  erotyzm u w m ałżeństw ie niczym 
nic da się zastąpić. N aw et najlepsze m ałżeń­
stwo, o ile b rak w nim  erotyzm u, nie jest za­
bezpieczone przed konflik tam i, pom im o u- 
w znioślenia uczuć niezadow olenia w k ierunku 
w spólnej pracy i w spólnego o dom sta ran ia . 
Psycholodzy, jak  rów nież psychologicznie n a ­
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staw ieni lekarze chorób kobiecych — m ogliby 
wiele opowiedzieć o sku tkach  takiego w y p a­
czenia duchowego, w yw ołującego współczucie 
rozum nego obserw atora, k tóry  spotyka w po­
dobnych p rzypadkach  m ax im um  dobrej woli 
m ałżonków . T ragizm  ta k ic h  sy luacyj byw a 
jeszcze pogłębiany przez n ieun ikn ioną  w prost 
kom plikację: zw iązek erotyczny jednego z m a ł­
żonków z osobą trzecią. Otóż i do jrzał kon- .
flikt, konflik t lak w ew nętrzny, ja k  i zew nętrz­
ny. Co czynić? Jak  się zachować? Czy się wy 
rzec nowego uczucia? Dobrze! — ale czy to 
u ra tu je  m ałżeństw o? Czy w tedy w łaśnie k o n ­
flik t — zależny p r z e d . e w s z  y s t k  i m 
od doznanego w m ałżeństw ie rozczarow ania 
erotycznego — nie w ystąp i dopiero ze zdw o­
joną siłą? A może uczciwra, szczera spowiedź? 
Zapew ne, jeśli nowćgo stosunku wyrzec się nie 
m ożna — przyznanie  się jest na jp rzyzw oi­
tszym  i z w ielu względów najlepszym  w y j­
ściem — s p ę w n o ś c i ą  najlepszym  dla s tro ­
ny „w innej", być może i dla strony „n iew in­
nej"; dla lej osta tn iej jed n ak  lakie wyjście



KONFLIKT MAŁŻEŃSKI A EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE

je s t zarazem  zbyt okrutne. A może próbow ać 
k łam ać — z tchórzostw a, ze słabości ch a ra k ­
teru , a n iekiedy z a p r a w d ę  i z dobroci? 
Ach, ta  ohydna p lą tan in a  k łam stw , om olu ją- 
ca coraz bardziej sw ą oślizgłą siecią! Te 
w strętne oszustw a, z k tórym i mózg coraz 
więcej się zm aga, aż wreszcie całkowicie im  
ulega! Te, z trudem  zdobyw ane okruchy  w ol­
ności, k tórej de facto w cale się n ie  odczuwa, 
gdy ucieka się od starej, poufałej zażyłości 
w spólnych pom ieszczeń — lam , dokąd ciągną 
now o zadzierzgnięte nici, a słodkie upojenie 
m iłosne je s t za tru te  poczuciem w iny w sto­
sunku  do strony  oszukiw anej, k tóra  przecież 
robi wszystko, co leży w granicach je j m ożli­

wości.
Nie, tak ie  podw ójne życie n i e  m o ż e  

być rozw iązaniem  tego konfliktu. Pozostaje 
tylko jedno: z a s p o k o j e n i e  p o ­
t r z e b  e r o t y c z n y c h  w s a m y m  
111 a 1 ż e ń  s l w i e.

MS
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*

N aw et silne poczucie obow iązku, jak ie  
spotyka się w podanych wyżej w ypadkach, 
najczęściej nie może już  niesteLy zastąpić b ra ­
kującego w m ałżeństw ie erotyzm u; trudno  się 
więc zgodzić z H e 1 1 e r e m, który, w p rze­
ciw staw ieniu  do m nie sądzi, że jed n ak  z ja w i­
ska tak ie  zdarza ją  się coraz częściej, p rzy ­
czyni odgryw a tu zasadniczą rolę „sam o uczu­
cie spełn ian ia  obow iązku, z pom inięciem  kw e- 
sty j rodzinnych, społecznych i ludzkich". 
Czyż zastąp ien ie erotyzm u poczuciem  obo­
w iązku rozw ikła, w podobnych w ypadkach 
konflikt m ałżeński? Poczucie obow iązku m o­

że conajw yżej spraw ić, żeby m ałżonkow ie się 
w zajem nie znosili. Jednakże nie może ono za 
radzić isto tnym  trudnościom , tak ja k  może 
to uczynić tylko erotyzm . M ałżeństwo, zw ią­
zane jedyn ie  poczuciem obow iązku — pozo­
sta je  zawsze w artością negatyw ną, chociaż 
zupełnie rea lną; na tom iast m ałżeństw o o p a r­
te na w zajem nym  uczuciu erotycznym  męża
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i żony — już  przez to sam o posiada w artość 
pozytyw ną.

Można być w dzięcznym  przew odnikom  
duchow ym  ludzkości za to, że w p a ja jąc  p o ­
czucie obow iązku w stosunku do s tan u  m a ł­
żeńskiego, n  i e p rzeciw staw iają  go uczuciom  

erotycznym  w m ałżeństw ie.
U w ażam  r e 1 i g i ę za błogosław ieństw o 

dla ludzi w ierzących — szczęśliwych przez to, 
że w ierzą; to leż w skazując drogę do „m ałżeń­
stw a idealnego", zadałem  sobie nieco trudu , 
aby w ykazać, że rów nież w ierzący m ogą 
w zgodzie ze sw oim  sum ieniem  kroczyć w y­
tyczonym  przeze m nie szlakiem . Cieszy m nie, 
że m oje zapatryw ania, zostały potw ierdzone 
przez czynniki m iarodajne.

P oda ję  tu  u ryw ki opinii prof. L e x a 

(z B am bergu), nadesłanej m i z pozw oleniem  
opublikow ania.

„Po dokładnym  zaznajom ieniu  się z tre ­
ścią książki D ra Th. H. Van de Yeldego p. Ł
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„M ałżeństwo doskonałe", mogę w ydać o niej 
następ u jącą  opinię:

„K siążka la nie zaw iera nic, coby t e o- 
1 o g, ja k  rów nież duchow ny k a t o l i c k i  
z p u n k tu  w idzenia p raw a m ałżeńskiego był 
zm uszony odrzucić, łub  czem u m usiałby  się 
przeciw staw ić. M ożnaby jedyn ie  życzyć sobie, 
żeby każdy m ałżonek (i każda m ałżonka), 
trak tu jący  pow ażnie m ałżeństw o i jego zad a­
nia, przeczytał uw ażnie tę książkę.

„Autor m a rację, m ów iąc, że „idealne 
m ałżeństw o" n ie  stoi by n a jm n ie j w sprzecz­
ności z p rzepisam i kościelnym i, zab ran ia jący ­
m i zapobiegania ciąży; n iem a też w książce 
tej żadnych  rad , stosow anie się do których 
mogłoby zaciążyć n a  sum ien iu  w ierzącego 
chrześcum ina (a  rów nież i wierzącego k a to ­
lika).

„A utor m a w zanadrzu  szczere w yrazy dla 
ludzi pow ażnie m yślących. Ma on słuszność, 
pow iadając w przedm ow ie: „książka ta  po­
ruszy wiele spraw , które zazw yczaj pozostają

W
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niedopow iedziane", uzasadnione i słuszne jest 
jego prześw iadczenie, że „w ielu czytelników , 
chociażby n ie  chciało się do tego przyznać — 
wyszepce słow a wdzięczności w ciszy swej sy ­
pialn i m ałżeńskiej",

„W ypełn ił on całkow icie w sw ej pracy za ­
danie, jak ie  sam  sobie postaw ił na stronicy  
8 -e j* ) tej książki: „większość p a r m ałżeń­
skich nie posiada znajom ości zasad  życia 
płciowego; w ypełnić ten b rak  i w ykazać śro d ­
ki i drogi, k tóreby pozwoliły na doprow adze­
nie życia płciowego do harm onijnego  rozkw i­
tu  — oto zadanie, jak ie  sobie tu ta j w ytyczy­
łem ".

„A utor spew nością sam  się przekona, że 
j e g o  głęboki „podręcznik  ż y c ia  m a ł ż e ń s k i e g o "  

nie u w szystkich  czytelników  (la ików ) z n a j­

dzie pełne uznanie  i zastosow anie prak tyczne; 
p o z a ty m  nie K ażdy, kto przeczyła jego książ­

*) Jest tu  oczywiście mowa o stronicy 8-ej ory­
ginału niemieckiego, w tłum aczeniu polskim — str. 7 
(Przyp. tłum.).
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kę i p rzystosu je  swe pożycie m ałżeńskie do z a ­
w artych  w n iej w skazów ek — osiągnie w peł­
n i upragn iony  przez au to ra  cel; m a ł ż e ń ­
s t w o  n ap raw dę i d e a l n e  w łaściw ie 
w  p rak tyce się nie zdarza. Jednakże większość 
m yślących czytelników  p o d ą ż y do w ytyczo­
nego w tej książce celu, a icli pożycie m ałżeń­
skie ju ż  przez to sam o stanie się szczęśliwsze.

„A utor przytacza w sw ej pracy m nóstw o 
spostrzeżeń w łasnych  i cudzych. .Wszelkie 
fak ty  i opisy są podaw ane j e d y n i e w celu 
lepszego pouczenia czytelnika. B rak  zupełnie 
w tej książce l u b i e ż n o ś c i ,  zarów no 
w tekście, ja k  i w rycinach.

„Ileż p ar m ałżeńskich je s t nieszczęśli­
w ych z przyczyn, które łatw o mogą być całko­
wicie, a p rzynajm nie j częściowo usunięte przy 
pomocy pouczeń i rad  zaw artych  w książce 
Van de Vełdego! S łusznie pow iada R o b e r t  
H a a s :  „Gdyby mężczyźni p rzynajm nie j V** 
tych zain teresow ań i starań , jak ie  w kładają  
w sw« s p r a w y  3 a  w o d o w e — poświęcali 
m ałżeństw u, wówczas większość par m ałżeń­
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skich byłaby szczęśliwa". K siążka ta  d o sta r­
cza m ałżonkom  bardzo obfitego m ateria łu , 
dając  im podstaw y do dokładnego przem yśle­
nia ich w łasnego życia m ałżeńskiego i odpo­
wiedniego postępow ania".

Przytaczam  rów nież następujące w y ją t­
ki z pism a*), które przysłano mi w dowód 
sym patii ze s f e r y  p u r y t a ń s k o - p r o -  
t e s t a n c k i e j :

„Z łączenie cielesne jest w yrazem  p ra w ­
dziwej miłości duchow ej między mężein i żo­

na, i jako  takie — nietylko jest ono w yrazem  
tej miłości, ale jeszcze ją  pogłębia.

„W spółczesna sztuka i poezja przyczyniły 
sie w yraźnie do uszlachetnienia kw estyj płcio­

wych, oraz całkowitego ich uw olnienia od 
ustaw icznej myśli o grzechu pierw orodnym

*) „Ehr u Elternschaft". Wydane oo obradach 
grupy Członków Stowarzyszenia Przyiaciół (Kwa- 
krów) Quaker Verlag. Berlin — Biesdort, 1926.
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„T a zasadnicza zm iana pojęć p rzejaw ia, 
się w poezji m odern islyczno-rom anlycznej 
i zn a jd u je  swój n a jsu b te ln ie jszy  w yraz w la- 
kich utw orach, jak  np. zbiór sonetów Dantego 
G abriela Roselti'ego, p. t. „Dom życia".

„Z łączenie cielesne nie jest tu rozum iane 
ani jak o  czysto zm ysłowe zadow olenie, ani j a ­

ko spółkow anie, a jedyn ie  jako  sak ram en ta l­
ny dowód miłości serca; w yraża się w nim  
w zajem na czułość m ałżonków  i uczucia ro d z i­
cielskie. T akie nowe ujęcie złączenia m a ł­

żeńskiego idzie w parze z now ym  stosunkiem  
do ciała wogóle. Z am yka ono w sobie to 
wszystko, co w ypow iada piękny w iersz B row ­

ninga:

„Nie narzekajm y  stale, 
że dręczy nas ciało.
Dążm y z now ym  zapałem  
Do m yśli, do siły, do św iatła!
Złączm y się we wspólny chór 

z p takam i śpiew ającym i:
„Moje najw iększe dobro
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— m oje ciało i duch 
w zajem nie się w spom agają !"* ) 
...„W inniśm y postępow ać w edług p rzy k a­

zań bożych; Bóg ob jaw ia się w .c a ły m  życiu, 
szczególnie zaś w m iłości ludzkiej, i to w ła­
śnie przez złączenie cielesne — a nie pom im o 
tego złączenia; Bóg objaw ia się n ietylko w m i­
łości cielesnej, lecz rów nież w całkow itym  złą­
czeniu i zbliżeniu duchow ym  obojga m ałżon­

ków".

*) Tłumaczenia dokonałem z niemieckiego prze­
kładu wiersza B r o w n i n g a .  Ponieważ jednak, jak 
powiada w przypisku V a n  d e  V e l d e :  „oryginalny 
tekst... lepiej wyraża myśl autora (Browninga), niż 
przekład" — przytaczam t u z a V a n d e V e i d e  m— 
odnośny ustęp wiersza B r o w n i n g a  w oryginale: 

Let us not always say:
„Spite of this flesh to-day 
I strove, made head, gained ground upon the

[whole!“
As the bird wings and sings,

Let us ery: „AU good things
Are ours, nor soul helps flesh more, now, thaa

[flesh heips soul!“. 
(Rabbi Ben Ezra; Strofa XII). (Przyp. tłum.)

mm
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Podam  jeszcze przykład  zapatryw ań, któ­

re b iorą ostatnio górę w n i e m i e c k i c b  

k o ł a c h  e w a n g e l i c k i c h .  P rzytaczam  
tu  parę ustępów  z książki proboszcza W i 1- 

h e l m a  S c h r e i n e r a  (p. t. „My — m ęż­

czyźni w m ałżeństw ie"), którego poglądy zga­
dzają :ę całkow icie ze zdaniam i, w ygłoszony­

mi przeze m nie w  „M ałżeństw ie doskonałym ".

...„Dlatego m ałżeństw o, jak o  związek 
p k . — jest celem sam o w sobie. Nie po trzebu­
j e  j dla u jaw nien ia  swej szczerości zm ysło­
wej żadnych bodźców zm ysłow ych zzewnątrz. 

M a ł ż e ń s t w o  o z n a c z a  z w i ą z e s  
p ł c i  — innym i słowy: związek, w yrażający 

się we w zajem -vm  oddaniu  się sobie obojga 

m ałżonków  pod w zslędem  tak cielesnym , jak 

i chow ytn, bez zastrzeżeń w ypływ ających 
ze źle rozum ianej przewagi męża, czy żony.

...„Jako taki cielesno-duchow y związek 

płci -  przvnos: m ałżeństw o szczęście, pogłę­

b iając jednocześnie i budząc do życia poczu­

cie w łasnego istn ienia, dając pełnię życia".
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A w i ę c  o b o k  r e l i g i j n e g o  p o ­
j ę c i a  p o c z u c i a  o b o w i ą z k u — 
p o c z e s n e  m i e j s c e  z a j m u j e  

w m a ł ż e ń s l w i e  — e r o t y z m  m a ł ­
ż e ń s k i .

**
*

Na zasadził powyższych rozw ażań — m o­

żem y ustalić  następu jące f a k t y :  M ałżeń­
stwo nie jest jedyn ie  zagadnieniem  m etafi­
zycznym , biologicznym , czy leż społecznym ; 
nie należy go rów nież traktow ać jako  proble­
m atu , w ynikającego li tylko z poczucia obo­
w iązku. Owszem, w szystkie te — i wiele in ­
nych jeszo-™ ■mgarfnień — sk ładają  się r ó w- 
n i e ż na złożony problem at m ałżeństw a. 
W  pierw szym  jed n ak  rzędzie jest m ałżeństw o 
problem atem  m  j ł o ś c i, a to w 'v ,n  sensie, 

że stosunek erotyczny obojga m ałżonków od­
gryw a w nim  zasadniczą rolę.

Dlaczego tak jest — dowiem y się w na­
stępnym  rozdziale.
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R o z d z i a ł  III.

Źródła kon flik tów  małżeńskich  i znaczenie  
erotyzmu w  małżeństwie.

M usim y sobie leraz uprzytom nić, co w ła ­
ściwie oznacza w yrażenie tak często przez nas 
używ ane: k o n f l i k t  m a ł ż e  ń  s k i; 
rów nież i to pojęcie jest bow iem  pojm ow ane 
różnie przez rozm aitych ludzi. W ielu  rozum ie 
konflik t m ałżeński poprostu jako  k r y z y s  
in sty tuc ji m ałżeńskiej, w yrażający  się dzisiaj 
w akcji przeciw ko m ałżeństw u, w obaw ie przed 
m ałżeństw em , w coraz częstszych rozw odach 
oraz w coraz w iększych s ta ran iach  o u ła tw ie­
n ia  rozwodowe. Inn i zw racają  raczej uw agę
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na konflik ty  w s a m y m  m ałżeństw ie — 
na  cierpienie indyw idualne  m ałżonków , tra k ­
tu jąc  to cierpienie jako  pierw otne, a nie w tór­
ne, i uw ażając, że konflik t m ałżeński jako  z ja ­
w isko społeczne — jest w pierw szym  rzędzie 

następstw em  częstości i głębi cierpienia oso­
bistego, odczuw anego w ty lu  m ałżeństw ach. 

D latego też zw olennicy tak ich  zapatryw ań  
s ta ra ją  się i p ragną zaradzić konfliktom  m a ł­

żeńskim  nie zapom ocą reorganizacji in s ty tu ­
cji m ałżeńskiej od podstaw , lub zastąp ien ia  
m ałżeństw a jak im ś innym  zw iązkiem , lecz je ­
dynie przez popraw ę w arunków  w s a 111 y ni 
m ałżeństw ie. T akie n astaw ien ie  w ypływ a z n a ­
stępujących  trzech m otyw ów . P rzede w szyst­

kim , u stan ie  przyczyny — za jak ą  uw ażają  
oni i n d y w i d u a l n e  c ierp ien ia  — może 

au tom atycznie pow strzym ać je j następstw a 
(w danym  w ypadku  — kryzys m ałżeński, j a ­
ko zjaw isko społeczne); po drugie — in sty tu ­
c ja  m ałżeńska jest najlepszym  zw iązkiem  m ęż­
czyzny z kobietą, jak i wogóle m ożna urzeczy­
w istnić; po trzecie wreszcie — m ożna polep­
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szyć w zajem ne stosunki m iędzy m ałżonkam i 
w takim  stopniu, żeby konflikt za tarł się ca ł­
kowicie, lub p rzy n a jm n ie j uległ znacznem u 
osłabieniu.

Co do m nie, przyłączam  się całkowicie do 
zw olenników  tych poglądów  — a czynię to ze 
w zględów zarów no uczuciowych, ja k  i rozu­

m owych. — Ze względów uczuciow ych — gdyż 
uczucie sk łan ia  m nie raczej do udzie lan ia  po­
mocy cierpiącym  indyw idualnie, niż do prob 
n apraw y św iata. — Ze względów rozum ow ych 
zaś — poniew aż dośw iadczenie i przem yślenie 

doprow adziły  m nie do przekonania, że n a j­
lepsze rozw iązanie lego zagadnien ia zn a jd u je  
się i s t o t n i e  w sam ym  m ałżeństw ie, i że 
konflik ty  m ałżeńskie dadzą się r z e c z y ­
w i ś c i e  w ydatn ie  osłabić.

Oczywiście, przeciw nicy insty tucji m a ł­
żeńskiej mogą mi zarzucić, że nie przeprow a­
dzam  tu ta j dow odu powyższego tw ierdzenia. 
M ają oni słuszność. Ale rozum ie się również 
sam o przez się, że nie mogę tego uczynić 
w szczupłych ram ach tej książki. Muszę się
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więc tu ta j zadow olić jedyn ie  podaniem  mego 
zasadniczego przekonania , „że żaden związek 
nie  łączy w  sobie zaspokojenia skłonności do 
wspólnego życia z zaspokojeniem  pociągu 
płciowego tak  dobrze, ja k  w łaśn ie  związek 
m ałżeński”. Ma to ty m  większe znaczenie, 
„że człowiek uczuw a niety lko potrzebę zaspo­
ko jen ia  tych o b y d w ó c h  popędów, lecz 
rów nież konieczność w yładow ania ich razem  
w  jednym  k ierunku , oraz zespolenia i skon­
cen trow ania na  jed n y m  i tym  sam ym  objek- 

cie; w ten  sposób in d y w id u aln a  potrzeba i po­
pęd odd a ją  się na  usługi m ałżeństw a"*).

Pow róćm y jed n ak  do ściślejszego określe­
n ia  pojęcia „konflik t m ałżeński". Czy m a on 
obejm ow ać wszystko, co oznacza rozczarow a­
nie, wszystko, co nazyw a się potocznie „nie 
rozum ieć się więcej?" Lub może należy w y ra ­
żać n im  jedyn ie  pow ażne nieporozum ienia 
m iędzy m ałżonkam i?

*) Tom II mojej Trylogii o małżeństwie, rozdz.
IX.
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O bydw a powyższe ujęciĆ?~wydają m i się 
niesłuszne. N iem a m ałżeństw a, k tóreby było 
w olne od rozczarow ań; przecież m niejszym i 
i w iększym i rozczarow aniam i je s t — i m usi 
być usłane  nasze cale życie; przecież naw et 
n a jb ard z ie j łub iany  zaw ód nie zaw sze spełn ia  
to, czego się od niego oczekuje. D latego b y ło ­
by bezw zględnie błędem  m yśleć o konflikcie 
m ałżeńskim  ju ż  wówczas, gdy m ałżeństw u 
m ożnaby zarzucić jedyn ie  to, że nie spełniło  
ono w szystkich pok ładanych  w n im  nadziej. 
Z d rugiej znów strony  byłoby rów nie n iesłu ­
szne rozum ieć pod konflik tem  m ałżeńskim  je ­
dynie pow ażne nieporozum ienia m iędzy m a ł­
żonkam i, lub  też uw ażać poprostu za dowód 
istn ien ia  konflik tu  w ystępow anie lub b rak  
pew nych określonych zjaw isk (np. cudzołó­
stw a, k tóre może zarów no być przyczyną 
konflik tu  m ałżeńskiego, ja k  też — częściej — 
jego następstw em ).

M oim zdaniem , konflik t pow staje  m ię­

dzy tak im i m ałżonkam i, którzy w spółżycie 
sw e znoszą ciężej od dw ojga przyjaciół, oraz
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w tak ich  w ypadkach, gdy niechęć m ęża do 
żony — lub żony do m ęża — jest tak  silna, 
że przew yższa ona ich w zajem ne przyw ią­
zanie.

*

Z n i e c h ę c i ą  m a ł ż e ń s k ą ,  po 
siadającą  całkiem  sw oisty charak ter, spraw a 
przedstaw ia się w ogólnych zarysach  n astę ­
pująco: S tosunek m iędzy m ężczyzną i kobietą 
n  i e opiera się w y ł ą c z n  ie na  siłach 
przyciągających, zależnych od popędu płcio­

wego, które przy pobieżnym  b ad an iu  zjaw isk  
życia codziennego sp raw ia ją  w rażenie lak s il­
nych, że uw aża się je  za jedyny  niem al czyn­
nik odgryw ający tu rolę. P osiadają  tu  rów nież 
znaczenie siły odpychające. Nie chodzi 1111 

o drobne, pow tarzające się n ieporozum ie­
n ia  Ja k ie  są n ieun ikn ione  przy najlepszych  
naw et zam iarach  wszędzie lam , gdzie w spół­
życie ludzi jest szczególnie bliskie, co zw ła­
szcza m a m iejsce w m ałżeństw ie. W w aru n -
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kacli takich  m u s z ą  pow staw ać m iędzy 
p artn eram i drobne utarczki n a  tle ich spraw  
osobistych. Nie m yślę tu rów nież o w zajem nej 
niechęci, jak a  w ypływ a z u jem nych  w łaści­
wości m ałżonków  (np. ich ch a rak te iu ), lub 
też pozostaje w zw iązku ze szczególnie złym i 
w arunkam i ich życia. Albowiem  w szystkie te 
przeciw ności m ożna stosunkow o łatw o p rze­
zwyciężyć — jazy  dobrej woli i należytym  
opanow aniu ; w dodatku  m ożna im w dużym  
stopniu  zapobiec przez rac jonalny  w ybór 
parLnera, z k tórym  m a się spędzić życie. — 
Nie, siły odpychające, o które przede w szyst­
kim  tu chodzi, nie są zjaw iskam i p rzypadko­
w ym i i drugorzędnym i, ja k  wyżej w ym ienio­
ne, lecz p osiadają  one s w o i s t y  c h a r a k ­
t e r  i dadzą się u jąć  w dwóch słow ach: a n-  
t a g o n i z m  s e k s u a l n y  (płciow y).

isto ta  tego an tagonizm u jest nader zło­

żona. W  książce m ojej p. t. „Die A bneigung



KONFLIKT MAŁŻEŃSKI A EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE

in  der E h e “ rozw ażyłem  dokładnie  kw estię 

an tagon izm u seksualnego ,oraz poddałem  to 

zjaw isko szczegółowej analizie; w edług mego 
zdania, je s t to p o d s t a w o w y  prob le­
m at, k tóry  — dziw nym  zbiegiem  okoliczno­

ści — nigdy jeszcze n ie  by ł w yrażony w p o ­
dobnej form ie. Nie m am  zam iaru  streszczać 

tu  w ywodów, k tóre podałem  w w ym ienionej 

książce; albow iem  n ie  da się tak  łatw o w y ra ­
zić ta  tru d n a  i jednocześnie w ażna kw estia, 

znajom ość której m usi posiadać każdy, kto 

chce ułożyć swe pożycie m ałżeńskie w t a k i  
sposób, aby przedstaw iało  ono najlepsze w i­

doki trw ałego szczęścia. Kto więc pragn ie  te 

spraw y należycie poznać i zrozum ieć, m usi 

zadać sobie tru d  przestud iow ania  m ych roz­

w ażań, i n ap raw dę się w n ich  zagłębić.

T u ta j p ragnę rzucić prom ień  św ia tła  je ­

dynie na niektóre, n a jw ażn ie jsze  ustępy tego 

zespołu zagadnień, w nadziei obudzenia od­

pow iedniego za in teresow ania tą  spraw ą; je d ­
nocześnie będzie to próba uw yd atn ien ia  lub
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uzupełn ien ia  pew nych szczegółów, poruszo­
nych już  w m ych poprzednich książkach.

S praw a an tagonizm u seksualnego m ię­
dzy m ężczyzną i kobietą — nie przedstaw ia 
się byna jm n ie j tak  prosto. U w ażam  za całkiem  
nieścisłe dopatryw anie  się w tym  an tag o n i­
zm ie jedyn ie  tylko swoistego w yrazu  am bi- 
w alencji*) uczuć, uw ażanej za pow szechną 
cechę ludzką. Zapew ne, niechęć płciow a może 
pow staw ać w tórnie — przez odwrócenie pocią­
gu płciowego, w gruncie rzeczy ^ jednak  jest 
ona, ja k  to już  uprzednio  w ykazałem  — z ja ­
w iskiem  pierw otnym . Niechęć ta  zazwyczaj 
się nie u jaw n ia , co zależy od tego, że pociąg 
płciowy okazuje się z na tu ry  siln iejszy  i d la ­
tego silniej się uzew nętrznia, podczas gdy in ­
stynktow na niechęć posiada raczej charak te r

*) Ambiwalencja = dwuwartościowość uczucio­
wa osób, przedmiotów, sytuacyj itp. (Chodzi tu 
o zjawisko, polegające na tym, że ten sam przedmiot, 
osoba, czy sytuacja — jest dla danego osobnika jedr 
nocześnie przyjem na i nieprzyjem na, wesoła i sm ut­
na itp. — Przyp. tłum.).

57



KONFLIKT MAŁŻEŃSKI A EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE

b ierny  i tylko w yjątkow o w yraża się w  j a ­
skraw ej form ie. Dopóki pociąg płciow y po­
siada  dostateczne nasilen ie  (czy to wogóle, 
czy to w stosunku  do pew nej określonej oso­
by), m ask u je  on całkow icie i przezw ycięża 
niechęć. T a  o sta tn ia  posiada jed n ak  w zasa­
dzie w iększą siłę, głów nie przez swe stałe 
trw an ie ; to też opanow uje ona  łatw o pole 
Z chw ilą, gdy p rzesta ją  pokonyw ać ją  siły 
p rzyciągania  płciowego.

To wszystko, jeśli chodzi o pierw otne, 
instynk tow ne uczucia, jak ie  cechują  osobni­
ków jednej płci — w  stosunku do drugiej; 
uczucia te są w pew nej m ierze jeszcze m ało 
skom plikow ane, chociaż często i w n ich  się 
ju ż  trudno  zorientow ać — przy chw ilow ej 
przew adze to jednego, to znów drugiego.

Jeszcze trud n ie j zorientow ać się jed n ak  
w sprzecznościach czysto psychicznych, zależ­
nych  od tego, że odczuw anie i ujmow;anie n a j ­
rozm aitszych kw estyj życia codziennego — 
dotyczących w szelkich zjaw isk  życiowych, po­
glądów n a  życie, n a  pracę, na  szczęście —

5 8



KONFLIKT MAŁ2ENSKI A EROTYZM W MAŁŻEŃSTWIE

różni się znacznie u  mężczyzn i kobiet; m a to 
m iejsce dlatego, że zapatryw an ia  i odczuw ania 
rozm aitych  zjaw isk  w ychodzą u mężczyzn 
i u kobiet z różnych punktów  w idzenia i b ie­
gną różnym i drogam i. — Albowiem  dusza ko­
biety  różni się zasadniczo od duszy m ężczy­
zny. Umysłowość i odczuw anie m ęskie i kobie­
ce — z a jm u ją  dw a przeciw ległe bieguny; to 
sam o dotyczy usposobienia oraz siły ch a rak te ­
ru  mężczyzn;. kobiety.

*

Gdyby w szystkie te w łaściwości p rze ja ­
w iały się zawsze i wszędzie w edług określo­
nych  praw ideł, o rien tac ja  nasza nie n a tra ­
fia łaby  jeszcze na  tak  w ielkie trudności. Je d ­
nakże sp raw a jest znacznie bardziej złożona: 
cechy m ęskie i cechy kobiece, zarów no fizycz­
ne, ja k  i um ysłow e, nie są rozdzielone m iedzy 
m ężczyznę i kobietę lak rów nom iernie, że m ęż­
czyzna posiada cechy w łaściw e w yłącznie płci 
m ęskiej, a kobieta — płci żeńskiej. Każdy
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m ężczyzna posiada w sobie rów nież znam iona 

kobiece i, odw rotnie, każda kobieta — m ęskie, 

przyczyni m ieszanina la — o ile m ożna się tak  

w yrazić — nie je s t u w szystkich ludzi spo­

rządzona w edług tego sam ego przepisu; prze­

ciwnie, jest ona odm ienna u każdego człow ie­

ka, odpow iednio do jego konsty tucji. Uprzy- 

tom nijm y  sobie jeszcze, że m ieszan ina ta, d a ­

jąca  pew ne odchylenia w ciągu życia ju ż  w za­

leżności od w arunków  fizjologicznych, może 

w ykazyw ać znacznie “większe odchylenia przy 

szczególnych zm ianach  w arunków  w ew nętrz­

nych lub zew nętrznych; w yobraźm y sobie d a ­
lej, że ta  czy in n a  cecha może z biegiem  cza­

su ulegać m niejszym  lub w iększym  w ah a ­

niom ; m usim y sobie wreszcie uśw iadom ić, że 

w tak im  dłuższym  w zajem nym  na siebie od­

działyw aniu  psychicznym  m ężczyzny i kobie­

ty  — chodzi przecież o d w i e  różne jed n o st­

ki, z k tórych k a ż d a  jest narażona na 

w ym ienione wyżej w ahan ia . Czyż m ożna się 

więc dziwić, że stosunki m ałżeńskie przybie-
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ra ja  raz  ch arak te r tragiczny, innym  razem  
, zaś — nab ie ra ją  cech poproś tu kom icznych?

*

*
W  fakcie, że mężcz3rzna nie rozum uje  za­

wsze i w yłącznie po m ęsku, a kobieta po ko­
biecem u — k ry je  się czynnik, k tóry  osłabia 
przeciw ieństw a psychiczne m iędzy o sobn ika­
m i pici odm iennej. O słabienie tak ie  m a rze­

czywiście m iejsce; jest ono czynnikiem  w zględ­
nie pom yślnym  w rozw oju stosunków  m iędzy 
m ężczyzną i kobietą, zwłaszcza dlatego, że 
m ężczyzna — w następstw ie posiadania  pew ­
nych w łaściw ości żeńskich, i odw rotnie, ko­
bieta, posiadając  pew ne cechy m ęskie — m o­
że łatw iej w niknąć w duszę mężczyzny.

G dybyśm y chcieli rozpatryw ać spraw ę n ie ­
chęci płciowej jedyn ie  z powyższego punk tu  
w idzenia, i konsekw entnie podążyć m yślą 

w tym  jedyn ie  k ierunku, m oglibyśm y zajść 
zbyt daleko i niesłusznie uw ażać za pożądane,
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żeby m ężczyzna posiadał ja k  najw ięcej cech 
żeńskich, kobieta zaś — ja k  najw ięcej w łaści­
wości charak terystycznych  d la  m ężczyzny.

Isto tn ie spotyka się ludzi (zw łaszcza ko­
b iety), którzy r z e c z y w i ś c i e  w yrażają  
tak ie  zapatryw anie. Z ap o m in a ją  oni jed n ak  — 
lub odsuw ają  raczej od siebie m yśl o dwóch 
m om entach, odgryw ających  w prak tyce znacz­
nie pow ażniejszą rolę, n iż  wyżej om aw iany.

P ierw szym  z tych m om entów  jest fakt, że 
kobieta, w szystkiem u naprzekór, pow iedzm y — 
czysto instynk tow nie — p ragn ie  w głębi d u ­
szy, aby m ężczyzna, zw łaszcza zaś — j e j  
m ężczyzna — by ł w całym  tego słow a znacze­
n iu  m ę s k i ,  i, odw rotnie, m ężczyzna chcę 
w idzieć w kobiecie, szczególnie zaś w s w o- 
j e j kobiecie — istotę pod w szystkim i w zglę­
dam i k o b i e c ą .

D rugi m om ent w yraża  się w tym , że, im 
bardzie j m ąż i żona są (lub  s ta ra ją  się być) 
podobni do siebie pod w zględem  cech c h a rak ­
teru, w łaściw ych jednej lub  drugiej płci — 
ty m  słabszy je s t ich w zajem ny  pociąg seksu­
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a lny  i erotyczny. Z rozw ażań tych jasno  w y­
nika, że działanie obu tych m om entów  staje  
się bardziej szkodliwe, niż pom yślnym  jest — 
działan ie czynnika sprzyjającego porozum ie­
niu . Albowiem, pom im o tego czynnika w y­
równawczego, „n ieuchw ytny  dystans" m iędzy 
m ężczyzną i kobietą pozostaje zaw sze jeszcze 
tak  w ielki, że znacznie tru d n ie j współżyć im  
ze sobą, niż dw ojgu ludziom  pici jednakow ej, 
chociażby biegunow o odm iennym  pod w zglę­
dem  rasy, ku ltu ry , rozw oju um ysłowego, w a­
runków  życia i poglądów  n a  św iat; ludzie ta ­
cy zawsze m ogą się porozum ieć ze sobą ła ­
tw iej, ni ' m ężczyzna z kobietą.

<r*
*

A więc podstaw ow ą przyczyną n ieprze­
zwyciężonych trudności współżycia osobników 
różnej pici w społeczeństw ie ludzkim , w szcze­
gólności zaś — współżycia m ężczyzny z ko­

bietą  w m ałżeństw ie — jest a n t a g o n i z m  
s e k s u a l n y .  Chodzi tu ta j o antagonizm
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seksualny  zarów no w jego postaci p ierw otnej, 
w yrażającej się we w zajem nym  instynk tow ­
nym  odpychan iu  się dwóch inaczej odczuw ają­
cych istot, ja k  i o w yraz biegunow o przeciw ­
nego nastaw ien ia  psychicznego m ężczyzny 
i kobiety. Znacznie jeszcze pogłębia tru d n o ­
ści współżycia m ężczyzny z kobietą w łaśnie 
fakt, że o tym , tak  w ażnym  m om encie, jak im  
jest an tagonizm  płciowy, wie zaledw ie g a rs t­
ka ludzi. A w edług mego zdania  w łaśnie w a n ­
tagonizm ie płciow ym  należy- dopatryw ać się 
najpow ażniejszego  źródła konfliktów  m ałżeń­
skich.

**'fi

Jedynym  napraw dę skutecznym  środkiem  
do zw alczenia an tagon izm u seksualnego — 
jest pociąg erotyczny, erotyzm , czy miłość, 
tak, ja k  je  określiliśm y w poprzednich roz­
działach. Miłość jest jedynym  środkiem  n a ­
praw dę r a d y k a l n y m  (bo w szystkie 
inne czynniki m ożna nazw ać co najw yżej
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środkam i p o m o c n i c z y m i ,  p rzynoszą­
cymi pew ną tylko ulgę), który rzeczyw iście 
jest w stan ie  zagłuszyć antagonizm  płci. M i­
łość może spraw ić więcej jeszcze — może ona 
antagonizm  len w pew nym  sensie p r z e i ­
s t o c z y ć .  A lbowiem  odrębność charak teru , 
u tru d n ia jąca  przew ażnie próby głębszej w y ­
m iany m yśli m iędzy m ężczyzną i kobietą — 
m  o ż e posiadać rów nież i w pływ  dodatni, s ta ­
jąc  się szczególnie silną podnietą um ysłow ą. 
Oczywiście jest to możliwe jedyn ie  tylko przy 
w ysokiej in teligencji obojga partnerów . P rze ­
w ażnie jed n ak  inteligencja nie w ystarcza do 

u rzeczywistego zw iązania  dw ojga dusz; zawsze 
jeszcze pozostaje pew na „n iezrozum iana" re ­
szta. W ówczas w łaśnie pociąg erotyczny — 
naw et n  i e pobudzający  lub też j e s z c z e  
nie pobudzający  do czynów erotycznych — 
może przeistoczyć antagonizm  płciow y; jest 
to spostrzeżenie nadzw yczaj w ażne — zresztą 

powrócę jeszcze do niego.
Myślę, że już  całkiem  w ystarczająco w y­

jaśn iliśm y, ja k  w ielkie jest znaczenie ero ty ­
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zm u dla zachow ania dobrych stosunków  m ię­
dzy m ałżonkam i, innym i słowy dla m ałżeń­
stw a: o n  to w łaśnie niszczy w zarodku kon ­
flik t m ałżeński.

*

Na zakończenie należy jeszcze w spom nieć 
o w yrażanym , n ieuzasadn ionym  zresztą p rze­
konaniu , że erotyzm , jako  środek do zw alcze­
n ia  konflik tu  m ałżeńskiego — często zaw o­
dzi; m a to w istocie m iejsce wówczas, gdy — 
nasku tek  nieznajom ości w arunków  fizjologicz­
nych — w szelkie próby m ałżonków  należyte­
go stosow ania w prak tyce erotyzm u — ch y ­
b ia ją  celu. O dczuw any w przypadkach  takich 
zawód nie tylko odbiera m ałżeństw u jego 
n a jsiln ie jszy  środek obronny przeciwko grożą­
cem u konfliktow i, lecz naw et zw iększa jeszcze 
ten konflikt. Jedynym  isto tnym  sposobem 
uniknięcia  tego groźnego niebezpieczeństw a 
jest w prow adzenie do m ałżeństw a w ł a ś c i-

   --
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w e g o e r o t y z m u ,  innym i więc słowy — 
e r o t y z a c j a  m a ł ż e ń s t w a .

Jak im i drogam i należy podążyć do w ym ie­
nionego celu, i jak ie  przytym  om inąć prze­
szkody — podam y w drugiej części n in iejszej 
książki.
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INTERMEZZO

INTERM EZZO

I

Tylko Szczęście przygotow yw ane dla d łu ­
gich — prow adzi do w łasnego szczęścia.

E. P ailleron .

II

P ierw szym  w arunkiem  zgody w m ałżeń­
stw ie — jes t posiadanie zm ysłu m ałżeń­
skiego.

Cahiers Anonym es.

III

Zbyt wiele złego m ówi się o m ałżeństw ie 
żeby nie mogło ono jed n ak  daw ać szczęścia

Jean Roslancl.
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IV

Identyczne uczucia przebiegają w różnym  
tem pie u m ężczyzny i u kobiety — dlatego to 
m ężczyzna i kobieta nie p rzesta ją  się źle ro ­
zumieć.

Nietzsche.

V

Przejęliśm y nasze w łaściwości od Greków 
i Rzym ian, od barbarzyńców  i Chińczyków; 
zrów nyw am y ze sobą M urzynów, ale w sto­
sunku  do kobiet jeszcze nam  się to nie udało.

Paul Geralcly.

VI

Ż adna zm ora nie dręczy nas w lak w ie­
lu rozm aitych postaciach, ja k  sam otność; 
a jed n a  z n a jb ard z ie j nieprzeniknionych m a­
sek sam otności — zwie się miłością.

Sclinitzler.
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VII

Teoretycznym  celem m ałżeństw a jest 
uproszczenie życia; jednakże w praktyce co­
dziennej dzieje się przeciwnie.

Jean Rostand.

V III

Zarów no pow odzenie, ja k  i upadek  do­
m u — zależą od kobiety.

Przysłowie tureckie.

IX

K ochający oczekuje on miłości lego za ­

dow olenia w ew nętrznego, jak ie  daw niej m óg ł­
by zdobyć jedyn ie  przez długie, w ypełnione 
pracą życie, przez poświęcenie i sum ienność, 
przez szczęście, przez coraz to nowe zw ycię­
stw a nad  o taczającym  św iatem  i n ad  sa ­
m ym  sobą. Żąda on od kobiety, żeby p osiada­
ła ona n ietylko te w artości, które on sam  po­
siada, lecz rów nież takie, któreby on mógł 
posiadać.
 i— Paul  Geraldy.
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X

Dw aj mężczyźni m ogą spow odu kobiety 
toczyć zażartą  w alkę; zaw sze jed n ak  p rzycho­
dzi chw ila, kiedy są oni bliscy podan ia  sobie 
rek i — jakgdyby  ponad  dzielącą ich p rzep a­
ścią.

Schnitzler.

XI

Z asadniczym  i n a jbardz ie j istotnym  u ro ­
kiem  kobiety — jest być kobietą.

Yullour.

X II

O bw inia się m ałżeństw o, że jest ono gro­
bem  nam iętności — jakgdyby  bez niego n a ­
m iętność m ogła żyć dłużej!

Jean Rostand.
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R o z d z i a ł  IV

W arunk i  fizjologiczne i psychologiczne  — 
właściwe napięcie erotyczne

W  końcow ych ustępach pierw szej części 
tej książki w ykazaliśm y, że erotyzm  — z je d ­
nej strony zw alcza już  w zarodku zło konflik ­
tu  m ałżeńskiego, z drugiej s trony  jed n ak  — 
może się sam  przyczynić do pow stania lego 
zła, o ile nie p rzedstaw ia w artości pozytyw ­
nej. lecz w yw iera negatyw ny, niekorzystny 

w pływ  na m ałżeństw o.
Nie będę się tu rozpisyw ał szczegółowo 

o przyczynach tej lak częstej nieznajom ości 
zasad fizjologii m ałżeństw a, oraz o sposobach 
racjonalnego uśw iadam ian ia  m ałżonków; 
spraw om  tym  pośw ięciłem  jedną z mych po-
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przednich  książek. Muszę tu  tylko zwrócić 
uw agę, że osiągnięcie takiego erotyzm u, k tó ­

ryby przyniósł pełnię szczęścia obojgu m a ł­
żonkom  — jes t w praktyce u trudn ione; p rzy ­

czyną tego jest n ie jednakow y stopień pobu­
dliwości płciow ej m ałżonków, m ianow icie po­
budliw ość niedośw iadczonej jeszcze żony jest 

zazw yczaj o w iele m nie jsza  od pobudliwości 
je j męża. Jeśli zaś m ężczyzna, czy to spowodu 
nieznajom ości lego stan u  rzeczy, czy też z po­
wodów egoistycznych — nie uw zględnia tej 
różnicy i nie sta ra  się je j w yrów nać przez o d ­
pow iednie postępow anie — m ogą się zjaw ić 

zle stosunki m iędzy m ałżonkam i. W  takich 
w arunkach  kobiela nigdy nic nauczy się ko­

chać, a wszelkie próby w ydoskonalenia ero ­
tyzm u w takim  m ałżeństw ie stanowczo sp e ł­
zną na niczym.

D rugą, rów nież bardzo w ażną okoliez 
nością, K t ó r a  może być przeszkodą w h a rm o ­

nijnym  współżyciu erotycznym  m ałżonków —
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jest s p r a w a  p o t o m s t w a ;  m i a n o ­
w i c i e  — m o ż e  b y ć  s z k o d l i w e  d l a  
m a ł ż e ń s t w a  w s p ó ł ż y c i e  p ł c i o ­
we ,  b ę d ą c e  w y ł ą c z n i e  c e l e m  s a ­

m o  w  s o b i e * ) .  Niezliczone listy, jak ie  
o trzym uję, podnoszą tę kwestię. W iele z nich 
zdradza pew ną lekkom yślność w sposobie 

u jęcia tego b y n a jm n ie j nieprostego zagadn ie­
n ia; n iektóre z nich  jed n ak  w strząsa ją  swą 

treścią. Zresztą, któż z lekarzy nie zna setek 
w prost w ypadków , w których konflik ty  z n a ­
turą , z sam ym  sobą, ze sobą naw zajem , z re- 
ligią w reszcie — niszczą m ałżeństw o, a często 

i sam ych m ałżonków ? Pom im o, że m uszę przy­
znać rację tym, którzy pow iadają , że trw ała  
erotyzacja m ałżeństw a nie jest m ożliw a bez 
rozw iązania tych konfliktów , to jednakże nie 

mogę tej kw estii w raz z próbam i pom yślnego 
je j rozw iązania  — włączyć do m ych rozw a­

żań,

*) Chodzi tu niewątpliwie autorowi o współży­
cie płciowe z zastosowaniem środków zajrobiegają- 
cych ciąży —  przyp. tłum
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Is tn ie ją  pofem u 3T przyczyny, z k tórych 
każda ju ż  sam a przez się jest zupełnie w y sta r­
czająca.

Przedew szystldm  w ię c ' nie chcę poruszać 
tu ta j tej spraw y ze w zględu na tak t i taktykę. 
Is tn ie ją  bow iem  w yjścia z tej w ątp liw ej sy ­
tu a c ji* )  — sprzeczne z pew nym i zap a try w a­
n iam i re lig ijnym i, a naw et z n iezachw ianym i 
przepisam i kościelnym i. Ja , jak o  lekarz, nie 
mogę podzielać tych zapatryw ań ; jednakże po­
glądy te — dla  ludzi szczerze im h o łdu jących— 

są w ażniejsze, niż wszystko inne. U takich 
osób w spom niane wyżej w yjścia nie wchodzą 
oczywiście w rachubę; dlatego też p o d su w a­
nie im  tych w yjść uw ażam  za b łąd  tak tycz­
ny, z drugiej zaś strony  za n ietakt. Moje z a ­
p a try w an ia  na tę spraw ę z p u nk tu  w idzenia 
lekarskiego w ypow iem  na  innym , odpow ied­
n iejszym  m iejscu. Uczynię to jed n ak  w len 
sposób, żeby czytelnik od początku w iedział,

*) Autor ma tu na myśli drażliwą spraw ą po­
tom stwa — przyp. tłum.
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0 czym będzie m ow a i mógł w porę zaprzestać 
czytania, o ileby się obaw iał, że treść m oich 
w ywodów m ogłaby go dotknąć w jego przeko­
n an iach  relig ijnych. Uważam  jed n ak  rów nież
1 tę spraw ę za Lak w ażną, że chcę tu  um ożli­
w ić zaznajom ien ie  się z n ią  także i osobom 

re lig ijnym , bez obaw y ich dotknięcia.
D rugim  m otyw em , un iem ożliw iającym  mi 

om aw ianie  w tej książce kw estii pożycia m a ł­
żeńskiego bez jego następstw  fizjologicz­
n y c h * ) — jest fakt, że nie jest to książka 
fachow o-lekarska; wobec tego zaś roztrząsan ia  
lej spraw y z p u n k tu  w idzenia technicznego 
należałoby zaopatrzyć rów nież w rozw ażania 
psychologiczne; byłyby  one nieodzow ne, po­
niew aż większość ludzi — ja k  w ykazuje  do­
św iadczenie — w spraw ie tej poświęca całą 
sw ą uw agę w yłącznie czynnikom  cielesnym , 
n ie uw zględn iając  w ielu w ażnych m om entów  
psychicznych. Jednakże  takie rozw ażania psy­
chologiczne zajęłyby  tu zbyt w iele m iejsca.

*) t. j. pożycia, nastawionego na unikanie za­
płodnienia — przyp. tłum.
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Trzecią wreszcie przyczyną, k tó ra  u n ie ­
m ożliw ia m i u jaw n ien ie  w chodzących tu 
w grę środków  zaradczych — jes t fakt, że 
techn ika  la  nie jest by n a jm n ie j ta k  prosta, 
za ja k ą  ją  uw aża ją  laicy. P rzeciw nie, w tech­
nice tej w chodzi w grę lak wiele m om entów , 
<e dopiero szczegółowe ich przedstaw ienie  m o­
głoby należycie spraw ę w yjaśnić.

T ych  w szystkich  więc, którzy pragnęliby  
ooznać m oje poglądy na tę spraw ę oraz u s ły ­
szeć m oje rady  — proszę o nieco cierpliw o­
ści — do chw ili u k azan ia  się m ojej książki (nad 
którą obecnie p racu ję) o płodności w m ałżeń- 
itwie i dow olnym  w pływ ie na nią.

❖

W obec tego, ze odpada nam  cala dziedzi- 
aa, k tórą  m ożnaby nazw ać techniczną w ści­
słym tego słow a znaczeniu, chcem y położyć 

tym  w iększy nacisk na  t e c h n i k ę  p s y-  
c h o l o g i c z n ą  e r o t y z m u  m  a 1 ż e ń  -
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s k i e g o. P osiada ona olbrzym ie w prost z n a ­
czenie, gdyż te sam e czyny, stosow ane n iep ra ­
widłowo lub w nadm iarze  — m ogą nietylko 
nie m ieć w pływ u dodatniego na  stosunki m a ł­

żeńskie, lecz przeciw nie — działać n iekorzyst­
nie.

Podstaw ow ą zasadą erotyzm u m ałżeńskie­
go — obok jego udoskonalen ia w sensie m a ł­
żeństw a idealnego — w inno być s t a ł e  z a ­
c h o w a n i e  n a p i ę c i a  e r o t y c z n e g o ,  
a nie nadużyw anie  czynów seksualnych.

U m yślnie używ am  tu tego niezbyt p ięk­
nego w yrażenia: „czyny seksualne" — daje 
mi to bow iem  pretekst do zw rócenia uw agi 
(jeszcze przed om ów ieniem  pierw szej, n a jw aż ­
niejszej zasady) odrazu i na  zasadę d rugą, 
zasadę tę m ożna w yrazić następująco: w m ał­
żeństw ie, w którym  jest up raw iany  w łaściw y 
erotyzm , pożycie m ałżonków  nie pow inno się
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nigdy  zniżyć do sam ych tylko czynów seksu­
alnych, jako  jedynego celu m ałżeństw a, lecz 
zawsze pow inno ono pozostaw ać w yrazem  
uczuć przede w szystkim  duchow ych, i i to sk ie­
row anych  w yłącznie w stronę drugiego z m a ł­
żonków.

Z asada la m usi przyśw iecać każdem u, kto 
zap a tru je  się na  te spraw y chociaż trochę 
idealistycznie.

**
*

Inaczej p rzedstaw ia się sp raw a z naszą 
pierw szą zasadą: „sta łym  zachow aniem  nap ię ­
cia erotycznego"; w ym aga ona pew nych w y ­
jaśn ień , poniew aż bez w łaściw ego zrozum ie­
n ia  nie może być należycie zastosow ana 
w praktyce. Z upełnie celowo przy je j u p rzed ­
n im  sform ułow aniu  zwróciłem  odrazu u w a­
gę na niew łaściw ość m om entu  przeciwnego; 
albow iem  niedostateczne przem yślenie lej za ­
sady może łatw o doprow adzić do błędnego po­
stępow ania, w yrażającego się w łaśnie w n a d ­

84



SPOSOBY ER0TYZAC3I MAŁŻEŃSTWA

używ aniu  „czynów  seksualnych", a to może 
ze swej strony spowodować fa ta lne  następ ­
stwa. P rzy  bliższym  rozpatrzen iu  lej spraw y, 
łatw o m ożem y się przekonać, że z tak im  po­
życiem, w którym  m ałżonkow ie poddają  się 
bez zastrzeżeń każdem u pragn ien iu  erotycz­
nem u, lub też jeszcze rozm yślnie potęgują te 
p ragn ien ia  — są w łaśnie zw iązane n a jro z m a it­
sze niebezpieczeństw a.

Nie zaliczam  do nich  —ja k  to czynią 
n iektórzy  — niebezpieczeństw a polegającego 
n a  tym, że dla zaspokojenia p ragn ień  — po­
trzeba coraz to now ych i coraz to siln iejszych 
środków  i m etod podniecających. Moim zda­
niem , obaw y te są p łonne w odniesieniu  do 
ludzi norm alnych , p rzedew szystkim  dlatego, 
że odczuw ają oni silnie w yrażoną, instynk tow ­
ną niechęć do czynów patologicznych; z d ru ­
giej zaś strony, niebezpieczeństw o takie nie 
grozi i z lego względu, że praktyczny 
erotyzm  m ałżeństw a idealnego sam  już do­
starcza upragnionej pełni i rozm aitości p rze­
żyć m ałżeńskich rów nież w gran icach  fizjo­
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logicznych. — Nic, niebezpieczeństw em  grozi 
raczej przesyt, jak i z jaw ia  się z reguły  przy 
całkow itym  zaspokajan iu  żądz,- niezależnie 
od ich rodzaju , pom im o najczęstszych naw et 
urozm aiceń, o ile zaspokajan ie  takie pow tarza 
się w zbyt k ró tk ich  odstępach czasu.

Nic może przecież być inaczej, skoro p rze­
syt jest n o rm alnym  objaw em  zaspokojenia 
każdej n iem al żądzy, zarów no fizycznej, jak 
i psychicznej; jest on w ażnym  m om entem  
w yrów naw czym , n iezbędnym  w n atu rze  dla 
un ikn ięcia  jak ichko lw iek  nadużyć, oraz dla 
przyw rócenia zdolności p rzy jm ow an ia  tych 
sam ych bodźców, krótko m ów iąc — dla um oż 
liw ien ia  potrzebnej w natu rze kolejności p rze­
m ian , w yrażającej się w następu jących  stale 
po sobie akcji i reakcji.

Przesy t, będący następstw em  n ad m ie rn e ­
go zaspokojenia żądzy, działa  w yrów naw czo 
i pow strzym uje danego osobnika od takiej 
sam ej czynności przez czas dłuższy, niż to ma 
m iejsce po zw ykłym  nasyceniu; wobec tego 
przesył jest z jaw isk iem  nader pożytecznym .
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Jednakże może on przekroczyć granice poży­
teczne, w yw ołując uczucie w strętu, k tóre d z ia ­
ła znacznie dłużej, niżby tego w ym agał cel, 
i pow oduje trw ałą (a  w każdym  razie p rzek ra ­
czającą znacznie okres pożyteczny) obojętność 

względem  pozytyw nych bodźców życiowych.

Nie ..lożna w ątpić ani przez chwilę, że n a ­
sycenie następujące po zaspokojeniu  jakiegoś 
p ragnien ia  — spełnia pożyteczne, a naw et ko­
nieczne zadanie  również w dziedzinie sek su a l­
nej. To sam o zresztą odnosi się w pew nym  
stopniu także do przesyłu, zjaw iającego się po 
nadm iernym  zaspokojeniu  żądzy; jednakże ty l­
ko w pew nym  stopniu  — odnosi się to m ia ­
nowicie jedyn ie  do zaspokojenia p rzypadko­
wego, sporadycznego, m ożnaby rzec ostre­
go. — Inaczej na tom iast przedstaw ia się sp ra ­
wa, jeśli przesył p rzy jm uje  ch arak te r p rze­
w lekły, lub  też gdy ostre napady  — proszę 
m i Lu wybaczyć ten term in  lekarski — zbyt
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często się pow tarzają . Grozi wówczas pow aż­
ne niebezpieczeństw o stęp ien ia  uczuć seksua l­
nych  względem  podniet, k tóre doprow adziły  
do przesyłu. Ma to szczególnie w ielkie zn a ­
czenie w odniesieniu  do m ałżeństw a.

*

N iebezpieczeństw o tak ie  zależy przede- 
w szystk im  od tego, że przejściow y b rak  przy­
ciągan ia  seksualnego — w yzw ala in sty n k to w ­
ne siły odpychające, lub  też że pociąg płciowy 
może ulec odw róceniu i p rzy jąć charak ter 
uczucia przeciw nego — niechęci płciowej. 
[W przypadkach  tak ich  może się zdarzyć, że 
kiedy okres przesy tu  m in ie  i pozytyw ny po­
ciąg płciow y obudzi się na  nowo — zw raca się 
on już  w k ie ru n k u  nowego obiektu — osoby 
trzeciej; p rzyczyną tego je s t u trw alen ie  się 
niechęci w zględem  pierw szego partnera . Oczy­
w iście — sp raw a n ie  m usi potoczyć się ko­
niecznie tak im  trybem , i często po zniknięciu  
przesy łu  pożycie m ałżeńskie w raca na n o r­
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m alne tory; jednakże o możliwości pow yższe­
go niebezpieczeństw a — które nie jest b y n a j­
m niej zjaw iskiem  rzadkim  — należy bez­
w zg lęd n a  pam iętać i w ystrzegać się go.

1

❖

N astępne niebezpieczeństw o, jak im  d łu ­
gotrw ały przesyt erotyczny zagraża m ałżeń­
stwu, polega na tym , że m yśli męża, odw róco­
ne w okresie uśp ien ia  pociągu płciowego od 
erotyzm u m ałżeńskiego — zw racają  się w k ie­
runku  pracy zaw odow ej; gdy zaś potym  uczu­
cia seksualne budzą się na now o — u legają  
one częstokroć sub lim acji — uw zniośleniu, 
p rzekształcając się w pragnien ia , które nie 
m a ją  ju ż  nic w spólnego z erotyzm em  w z n a ­
czeniu przez nas używ anym .

Z powyższego w ynika więc, że ostateczny 
rezu ltat przew lekłego przesy tu  d la  m ałżeń­
stw a — jes t identyczny z tym , co spotykam y 
w takich  m ałżeństw ach, w k tórych  napięcie 
erotyczne m ałżonków  było od początku zbyt
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słabe, lub  też w których w następstw ie „nudy 
erotycznej" stosunki m ałżeńskie u legają  ze­
psuciu.

***

Z a n i e d b y w a n i e  s t o s u n k ó w  
e r o t y c z n y c h  m iędzy m ałżonkam i, k tó ­
rego przyczyną jest w łaśnie nuda, zależna od 
b rak u  znajom ości tych sp raw  — najczęściej 
pociąga za sobą — jak  to w ykazałem  w p ie rw ­
szej części m ej trylogii o m ałżeństw ie — n ie ­
bezpieczne następstw a. M ożnaby rzec, że ta ­
kie zan iedbyw anie  odgryw a w a ż 11 ą rolę 
w każdym  lub p raw ie każdym  nieszczęśliw ym  
m ałżeństw ie, i jest jed n ą  z najczęstszych p rzy ­
czyn rozłam ów  m ałżeńskich. Ogólnie w iado­
mo, ja k i p rzygn ia ta jący  w pływ  w yw iera n ie ­
szczęśliwe pożycie m ałżeńskie na  sam ych m a ł­
żonków. Jest zupełnie oczywiste, że la p rzy ­
gnęb ia jąca  atm osfera m usi się w znacznym  
stopn iu  odbić na  zadow oleniu z pracy i na 
zdolności do pracy  — zw łaszcza do pracy u m y ­
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słow ej; z rozw ażań tycli w yn ika  jasn o  pośred­
ni zw iązek m iędzy niedostatecznym  ero ty ­
zmem m ałżeńskim  a zdolnością do pracy.

*

M niej ja sn y  jest d la  większości m m i 
z w i ą z e k  b e z p o ś r e d n i  m i ę d z y  

e r o t y z m e m  (zaw sze w znaczeniu okre­
ślonym  na  początku Lej książki), a s p r a w ­
n o ś c i ą  u  m  y s 1 o w ą. W obec ogrom ne­
go znaczenia takiego zw iązku, n ie  mogę pozo­
staw ić tej spraw y bez częściowego chociażby 
je j ośw ietlenia. N iestety może to być ośw ietle­
nie tylko częściowe, gdyż dokładne poznanie 
tej kw estii — w ym agałoby szczegółowego 
om ów ienia szeregu w ażnych zagadn ień  z dzie­
dziny fizjologii i psychologii.

W  stosunku  do m ężczyzny — w chodzą 

w grę zasadnicze dw a rodzaje oddziaływ ania 
erotyzm u' na  spraw ność um ysłow ą: dz iałan ie  
głów nie cielesne i działanie raczej psychiczne. 
Cielesny w pływ  napięcia  erotycznego, który
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nas tu szczególnie in teresu je , polega na pobu­
dzeniu gruczołów płciowych, w yrażającym  się 
n iely lko w w iększym  w ytw arzan iu  kom órek 
rozrodczych, lecz rów nież we w zm ożeniu w y­
dzielan ia w ew nętrznego. Od czego ten zw ią­

zek zależy — dotychczas jeszcze niew iadom o; 
zresztą dla sam ego istn ien ia  takiej zależności 
jest to bez znaczenia. Chodzi tu przedew sżyst- 
kim  o to, że p roduk ty  wzmożonego w ydzie la­
n ia  w ew nętrznego gruczołów płciowych, p rzy ­
niesione z p rądem  krw i do mózgu — w zm aga­
ją czynności um ysłu . Z drugiej s trony  — te 
w pływ y horm onalne  podnoszą rów nież i sp raw ­

ność cielesną; innym i słowy, istn ienie pew ne­
go napięcia erotycznego — w pływ a korzyst­

nie poprzez w zm ożenie w ydzielan ia  w ew nętrz­
nego gruczołów  płciow ych — na ogólną w y­

dajność pracy mężczyzny.
W  organizm ie kobiecym  — zależność ta 

przedstaw ia się inaczej. T u ta j rów nież sp raw ­
ność um ysłow a i fizyczna zw iązana jest 
w znacznym  stopniu  z w ydzielaniem  w ew nętrz­
nym  gruczołów płciowych, zwłaszcza l. zw. cia-
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ła  żółtego, tw oru pow stającego w ja jm k u  
w następstw ie w ydalenia ja ja . Jednakże u ko­
biety w ydalan ie  ja j m a  m iejsce regu larn ie  
w określonych odstępach czasu, niezależnie 
od istn ien ia  lub stopnia  napięcia erotycznego; 
dlatego leż w ahan ia  fizjologiczne spraw ności 
fizycznej i um ysłow ej w ystępują  u kobiety re ­
gularn ie, okresowo, przyczyni są one norm a! - 
nie o wiele większe, niż u mężczyzny.

Pom im o tej w ażnej różnicy, istn ieje  je d ­
nak  w yraźna zgodność następstw  bezpośred­
nich — raczej psychicznych — napięcia ero­

tycznego u m ężczyzny i u kobiety. Także 
i u kobiety napięcie erotyczne (rozum iane tu 
jako  zjaw isko czysto psychiczne, chociażby n a ­
wet pow stało ono częściowo lub całkowicie 
z napięcia fizycznego) — o ile nie jest zbyt 
silne — działa pobudzająco na zdolność do 
pracy. Jest to spostrzeżenie, które może po­
tw ierdzić na sobie sam ym  i na innych każdy 
dobry obserw ator; zjaw isko to zresztą jest p ro ­
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ste do w ytłum aczenia, jeśli wziąć pod uw agę 
skłonność procesów psychicznych — zw ła­
szcza zaś psycho-ero tycznych  — do rozprze­
s trzen ian ia  się na  sąsiednie zakresy um ysłu .

Pow iedziałem  przed chw ilą, że napięcie 
erotyczne w pływ a korzystn ie na  zdolność do 
pracy, o ile tylko n ie jest zbyt w ielkie; og ran i­
czenie takie w ym aga szczególnego podkreśle­
nia. Jeśli bow iem  napięcie erotyczne p rzekro­
czy pew ne granice, n ie ty lko  p rzesta je  ono 
działać pobudzająco, lecz w yw iera naw et w y­
raźny  w pływ  h am u jący  — i to w pierw szym  
rzędzie ua spraw ność um ysłow ą. Zaham ow  anie 
to posuw a się często tak  daleko, że obok sp raw ­
ności um ysłow ej zostaje porażona na  pew ien 

czas naw et zdolność p rzy jm ow an ia  w rażeń; 
albow iem  potrzeba o d p r ę ż e n i a ,  odp rę­
żenia zarów no fizycznego,jak i p sycho-seksu- 
alnego — sta je  się lak silna, że opanow uje 
w szystkie m yśli, lub  też p rzy n a jm n ie j myśli 
z innych  zakresów  pow racają  stale do tego 
ciasnego kręgu. Jeśli w tak ich  w arunkach  n a ­
stąpi nagłe, gw ałtow ne w yładow anie — znika
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natychm iast dotychczasow e napięcie; m iejsce 
czasowej niezależności do skup ien ia  się — z a j­

m u je  teraz zw iększona spraw ność um ysłow a, 
uczucie zadow olenia bow iem  w raz z resztkam i 

napięcia — działa jąc  pobudzająco  — p ro w a­
dzą do najlepszej w ydajności pracy. To sam o 
zjaw isko m ożna zaobserw ow ać w zdrow ych 
stosunkach m ałżeńskich, w przypadkach  n o r­
m alnych, t. j. tak ich , w których nie dochodzi 
do n a d m i e r n e g o  n a p i ę c i a ;  zresz­
tą w7 w aru n k ach  norm alnych  w  dobrym  m a ł­
żeństw ie nigdy n i e  p o w i n n o  zdarzać 
się tego rodza ju  nad m iern e  napięcie! N orm al­
ne napięcie w yładow uje się w len sposób, że 
zaw sze pozostają jego resztki; resztki te — 

w zależności od n a tu ra ln y ch  następstw  w y ła­
dow ania oraz pod w pływ em  czynników  psy- 

cho-erotycznyeh — wrkrótce o siągają  laki po­
ziom (lub  też m ogą um yśln ie  być doprow a­
dzone do takiego poziom u), jak i w yw ołuje 
uczucie zupełnego zadow olenia oraz jak i sp rzy ­
ja  najw yższej spraw ności fizycznej i um ysło­

wej.
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*

Z powyższego w ynika, że w m ałżeństw ie 
w ielką rolę odgryw a um iejętność u trz y m a ­
nia  — t. j. osiągnięcia i następnego zachow a­
nia — właściwego napięcia erotycznego; cho­
dzi tu  n ietylko o osobiste szczęście m ałżeń­
skie, niety lko o indyw idualne dobro m ałżon­
ków, lecz wogóle o pożytek społeczeństwa, dla 
którego takie w łaściw e napięcie erotyczne 
p rzedstaw ia szczególną wartość, albow iem  pud 
jego wpływ em  spraw ność i w ydajność człon­
ków społeczeństw a osiąga najw yższy poziom.

>i=

J a k  to w ł a ś c i w e  napięcie ero­
tyczne utrzym ać? — W  py tan iu  tym nie cho­
dzi h to, jak im i środkam i osiąga się je  i za­
chow uje, lecz głów nie o znaczenie w yrazu 
„w ł a ś c i w e". — P y tan ie  takie rzeczywiście 
było mi w ielokrotnie zadaw ane. Jednakże pró­
ba u sta len ia  ścisłych granic m iędzy n ap ię ­

96



SPOSOBY EROTYZACJI MAŁŻEŃSTWA

ciem  odpow iednim , napięciem  zbjd słabym  
i napięciem  nadm iernym , lub też należytego 
stopniow ania uczucia zaspokojenia p ragnień  
erotycznych — byłaby  dowodem  n ieznajom o­
ści istoty rzeczy, n ieznajom ości, graniczącej 
poprostu  z naiw nością. Bo przecież to, co jest 
w łaściw e dla jednych  — dla drugich  może być 
niew łaściw e; co dzisiaj w ydaje  się odpow ied­
nie — wczoraj mogło być niestosow ne, a j u ­
tro  w ydać się może m ylne; lo sam o, co w y­
starcza jednej parze m ałżonków , dla drugiej 
może być niew ystarczające, u  trzeciej zaś — 
może w yw ołać już  uczucie przesytu. Krótko 
m ówiąc, kto m yśli, że poznał istotę m ałżeń­
stw a idealnego, bo już opanow ał jego techn i­
kę, len nie rozum ie, co m ałżeństw o idealne 
oznacza, i nie będzie um iał n im  należycie po­
kierow ać. A lbow iem  w iedza teoretyczna, t. j. 
w iadom ości techniczne i odpow iednie zdolno­
ści — są w praw dzie g łów nym i w arunkam i 
um iejętnego  w ykonyw ania każdej sztuki, po­
siadan ie  ich jed n ak  m e w ystarcza jeszcze, aże­
by stać się m istrzem  w danym  zakresie.
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A erotyzacja  m ałżeństw a je s t kunsztem  
znacznie w iększym  od w szelkich innych! Szczę­
śliw ie jed n ak  je s t 011 odm ienny i pod tym  
w zględem , że m ożna go się nauczyć łatw iej, 
niż każdej innej sztuki — do k tórej trzeba 
przedew szyslkim  m ieć w rodzony talent. Oczy­
wiście, kto posiada ta len t do praw dziw ej m iło ­
ści, ten posiada zarazem  w rodzone zrozum ie­
nie, k tóre w skaże m u w łaściw ą drogę w tym  
lab iryncie  zagadnień. K om u jednakże  n a tu ra  
poskąpiła te j zdolności, ten  może pom im o to 
zdobyć poznanie istoty rzeczy, jeśli tylko po ­
zwoli się uczyć ludziom  rozum nym . Albowiem, 
oprócz garści w iadom ości technicznych  — 
konieczne jest rów nież rzeczyw iste w n ik n ię­
cie w istotę ty ch  zagadnień.
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R o z d z i a ł  V.

Dalsze rozważania i rady.

Które z m ałżonków  w inno dbać o zacho­
w anie w m ałżeństw ie w łaściw ego napięcia ero­
tycznego? — O dpowiedź na  to py tan ie  jest 
zupełnie ja sn a : oboje, zarów no m ąż ja k  i żo­
na, każde na swój sposób, t. j. zgodnie z rolą 
w yznaczoną m u przez n a tu rę  w stosunkach 
m iędzy m ężczyzną a kobietą.

i
Mąż pow inien w ziąć na siebie zadanie k ie ­

rownicze, określając n ie jako  poziom, na k tó ­
rym  m a być u trzym any  w m ałżeństw ie p ra k ­
tyczny erotyzm .

„K ierow nicza ro la“ m ęża w ypływ a prze- 
dew szystkim  z właściwości m ęskiej psychiki, 
podstaw ow ą cechą której jest niezależność;
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psychikę kobiecą bow iem  charak te ryzu je  r a ­
czej bierność. Już  te zasadnicze cechy roz­
s trzygają  spraw ę; należy też pam iętać, że n i­
gdy nie może być u trzym ane  w łaściw e nap ię ­
cie erotyczne w m ałżeństw ie, w którym  m ąż 
nie je s t w pełnym  tego słow a znaczeniu  m  ę ż- 
c z y z n ą, a żona — k o b i e t ą .

Rola k ierow nicza m ęża w stosow aniu 
praktycznego erotyzm u w ypływ a również 
z w łaściw ości duchow ych jego płci, oraz ze 
szczególnego ch arak te ru  jego reakeyj ciele­
snych; m ianow icie z n a tu ry  posiada on zdol­
ność regulow ania zbyt jeszcze słabych w p ierw ­
szym okresie m ałżeństw a reakeyj sw ej żony; 
w ten  sposób m ąż może zapraw ić sw ą m łodą, 
niedośw iadczoną żonę do w łaściw ego życia 
erotycznego.

W  późniejszych okresach pożycia m ałżeń­
skiego unorm ow anie  i regulow anie p rak tycz­
nych  stosunków  erotycznych należy rów nież 
nadal do m ężczyzny, a to spow odu n in iejszej 
przystosow alności, cechującej jego spraw ność 
seksualną. Spraw ność la jest m ianow icie

100



SPOSOBY EROTYZACJI MAŁŻEŃSTWA

u m ężczyzny bardzie j ograniczona, niż u do­
św iadczonej pod względem  m iłosnym  kobiety, 
co je st uw arunkow ane przedew szystkim  zu ­
pełną różnorodnością ich czynności sek su a l­
nych. Jasn y m  jest, że częstość pow tarzania  
tych  czynności w inna być — p rzyna jm n ie j 
w ogólnych zarysach  — określona przez m ęż­
czyznę, jako  stronę bardziej ak tyw ną; w prze­
ciw nym  bow iem  razie  — zbyt częste ak ty  se­
ksualne  m ogłyby być dla niego sam ego szko­
dliwe. I t e n  w zgląd odgryw a w stosunkach  
m ałżeńskich w ażną rolę; jednakże, z drugiej 
strony, należy zaznaczyć, że w gruncie rzeczy 
m ężczyzna — w gran icach  spraw ności seksu­
alnej, danej m u przez n a tu rę  — może zaspo­
koić każdorazow e pragnien ie  swej m ałżonki 
rów nie dobrze, ja k  ona — jego pragnienie.

Z adaniem  żony w m ałżeństw ie jest u trz y ­
m anie na  odpow iednim  poziom ie napięcia du - 
chow o-zinysłow ego; jest to zgodne z j e j  
n a tu rą  tak sam o, ja k  wyłuszczone uprzednio  
zadan ia  m ęża — odpow iadają  j e g o  n a ­
turze.
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Należy oczywiście zaznaczyć, że n i e  
m o ż s s  uw ażać takiego podziału  ról w  m a ł­
żeństw ie za bezw zględną zasadę; albow iem  
isto ta stosunków  m ałżeńskich  opiera się na 
w spólnej trosce obojga m ałżonków  nietylko 
o u trzym anie  w łaściwego erotyzm u w  m a ł­
żeństw ie, lecz rów nież o spełn ian ie  jeszcze i ca­
łego szeregu innych  zadań.

W  poprzednich  m ych pub likacjach  na  po­
ruszany  tu  tem at położyłem  szczególny n a ­
cisk na nieudolność w ielu  mężów, którzy nie 
um ie ją  zapraw ić sw ych żon do m iłości, a co 
za tym  idzie—nie m ogą dać im  pełnego szczę­
ścia erotycznego. Jednakże m uszę niestety  
podkreślić, że tak ie  kobiety — p rzyna jm n ie j 
tak  sam o często, ja k  m ężczyźni — nie  speł­
n ia ją  nałożonych na  nie przez m ałżeństw o za ­
dań. Zw ykle po k ró tk im  stosunkow o okresie 
pożycia m ałżeńskiego, ew entualn ie  nieco póź­
niej — gubią się one w drobiazgach i b łah o st­
kach życia codziennego lub też (co jest o sta t­
nio szczególnie częste) odd a ją  się w y­
łącznie sw oim  w łasnym , przew ażnie b łahym
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spraw om , k tóre są najczęściej zw iązane z p u ­
stą  gonitw ą za w rażeniam i. P o m ija jąc  w a r­
tość osobistą tak ich  kobiet — żon — m ożna 
o ich m ałżeńslw ie i o ich m ężach pow iedzieć 
tylko jedno: m ąż n ie  czuje się dobrze w tak im  
m ałżeńslw ie, a to m usi się fa ta ln ie  odbić n a  
w zajem nym  stosunku  m ałżonków .

*

M ałżeństw a tak ie  są szczególnie upośle­
dzone pod w zględem  erotycznym , poniew aż 
w następstw ie n ierozum nego zachow ania  się 
żon — b rak  pożyciu m ałżeńskiem u tak  w ażne­

go d lań  czynnika psycho-erotycznego. A lbo­
w iem  tego ro d za ju  żony, stanow iące n iestety  
bodajże w iększość kobiet — nie  s ta ra ją  się b y ­
n a jm n ie j o zachow anie w m ałżeństw ie n ap ię ­
cia psycho-erotycznego; nie stosu ją  one zu ­
pełnie względem  sw ych mężów podniet ducho- 
w o-zm ysłow ych, k tórych  przecież całą gam ą 

rozporządzają. Kobiecie tak iej nie przychodzi 
na  m yśl, aby kokietow ać swego m ęża lub f lir­
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tow ać z n im ; nie dba ona rów nież o swój w y­

gląd w dom u; krótko m ów iąc, n ie um ie ona — 

ew entualn ie  żału je  tru d u  i zachodu, aby za­

błysnąć przed sw ym  mężem  k le jno tam i swych 

pow abów  erotycznych.

Is tn ie ją  kobiety, k tóre nie u m ie ją  okazy­

w ać sw ych uczuć erotycznych w podanym  w y­
żej sensie, poniew aż n ie  jest to zgodne z ich 

usposobieniem , lub też poniew aż m yśli ich są 
zbyt zajęte spraw am i, nie m ającym i nic w spól­

nego z p łcią i erotyzm em . W iększość kobiet 
um iałaby  zresztą przykuć do siebie m ęża za- 

pomocą um ie ję tne j kokieterii; jednakże uczu ­
cia w ielu  z n ich  są nazby t przesłonięte c ią­
głym i troskam i, k łopotam i i niepow odzeniam i 

życia codziennego; niezadow olenie, a n ie rzad ­

ko i znużenie spow odow ane tym i w łaśn ie  tro ­

skam i i niepow odzeniam i — są tak  wielkie, 
że u dzie la ją  się rów nież sferze erotycznej, p ro ­

w adząc także i do je j p raw ie  całkow itego stę­

p ienia. Inaczej p rzedstaw ia  się sp raw a z ko­
b ietam i innych  jeszcze kategory j; kobiety te
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p osiadają  w w ysokim  stopniu  kunszt u trz y ­
m an ia  napięcia  psycho-erotycznego n a  na leży ­
t y *  poziom ie, n iestety  jed n ak  zdolności swe 
trw onią  chętniej w  bezm yślnej (lub  gorszej 
jeszcze) tryw ialności, zam iast oddać je  na 
usług i swego szczęścia m ałżeńskiego.

Byłoby zapraw dę bezcelowe — a  naw et 
n ierozum ne — gdyby m ężczyzna odw ażył się 
pouczać kobiety, jak im i środkam i m a ją  one 
budzić lub  zw iększać napięcie duchow o-zm y- 
słow e w stosunkach  z m ężczyznam i. A lbow iem  
w rodzony in sty n k t w abien ia nauczy kobietę 
tych rzeczy znacznie lepiej, n iżby to mógł 
uczynić n a jb a rd z ie j naw et dośw iadczony m ęż­
czyzna. Pozostaw iam  więc tę spraw ę sam ym  
kobietom ; chcę im  tu  je d n a k  raz  jeszcze dać 

do zrozum ienia, aby z tego niezaw odnego in ­
s ty nk tu  w yciągały  rzeczyw iste korzyści, i to 

w łaśn ie  korzyści d l a  s w e g o  m a ł ż e ń -  
s t w a.
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*

P ragnę jeszcze zwrócić uw agę na pew ne 
sytuacje, w których opuszcza kobiety n ieza­
w odny in sty n k t oraz rozsądek.

Chodzi tu przede w szystk im  o stosunek 
m ężczyzny do sp raw  erotycznych oraz do jego 
p racy  zaw odow ej, stosunek, którego żona n a j ­
częściej n  i e rozum ie, a k tóry  bezw zględnie 

rozum ieć pow inna. Miłość czasem  opanow uje 
m ężczyznę całkow icie; jednakże  isto tnym  ce­
lem  jego życia je s t n ie  m iłość, lecz p raca  — 
przekonyw a się o tym  prędzej czy później k a ż- 
d y  m ężczyzna n a  sw ej w łasnej skórze. Jedną 

z najw iększych  zdobyczy m ężczyzny — jest 
możność połączenia p r a c y  i m i ł o ś c i  

w jed n ą  h a rm o n ijn ą  całość; tylko w takich 
w arunkach  może on osiągnąć rzeczy­
w iste zadow olenie, co pow oduje ze swej s tro ­
ny  dobre usposobienie w zględem  żony 
i pracy, oraz w stosunku  do rodziny i społe­
czeństw a. Z fak tu  tego w ypływ ają  dw a n ie ­
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zm iernie w ażne d la kobiety m om enty w od­
n iesien iu  do erotyzm u m ałżeńskiego.

P rzede w szystkim  — kobieta w in n a  p a ­
m iętać, że p rzyku je  do siebie swego m ęża 

r ó w n i e ż  p o d  w z g l ę d e m  e r o ­

t y c z n y  m, jeśli po trafi zrozum ieć istotę 
jego zain teresow ań życiowych i weźm ie udział 

w  jego pracy, będąc m u naw et w m iarę  m oż­

ności w niej pom ocną. N astępnie, kobieta m u ­

si się pogodzić z faktem , że is to tnym  m oto­

rem  życia m ężczyzny jest 11 i e m iłość, lecz 

praca; i, zam iast czynić 11111 o to w yrzuty , po­
w inna ona raczej skierow ać cala uw agę w tym  

w łaśnie k ierunku. Z drugiej strony należy Lu 

raz jeszcze podkreślić (co ju ż  w ielekroć w y­

suw ałem  na p lan  p ierw szy), że m ąż nie pow i­

nien zalotów swej żony pozostaw iać bez od­

powiedzi, przeciw nie, w inien za każdym  ra ­

zem na  nie reagow ać, a od czasu do czasu 

uprzedzać je  naw et zalotam i ze s w e j  

s l r o n y. Pozatym  do obowiązków m ęża n a ­

leży wogóle s taran ie  o to, aby skupien ie jego
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uw agi na praey  zaw odow ej nie odbiło się ujem * 
nie n a  napięciu  erotycznym  w m ałżeństw ie

*

W zajem ne w abienie się w  m ałżeństw ie nie 
może więc być jednostronne, lecz pow inno 
wychodzić o<̂  obojga m ałżonków , co zresztą 

w ypływ a z sam ej istoty płci — zarów no m ęż­
czyzny, jp k  i kobiety. Albowiem , jeśli m ę ż -  
c z y z n a je s t bardzie j obcesowy w swych 
zalotach i dąży m ożliw ie prosto do celu —- 

kobietą (zw łaszcza przed m ałżeństw em ) w a­
bi z reguły  n iem niej silnie, choć znacznie 
m niej jaw n ie  — zapom ocą o w iele d y sk re t­

n iejszych  środków , często zaś rów nież bez 

św iadom ości swego celu.

W  s a m y m  m ałżeństw ie natom iast 
osobą w abiącą jest często w yłącznie mąż, ko­

b ieta zaś poddaje  się jedyn ie  tym  zalotom  — 

poddaje  się istotnie lub  pozornie. Oczywiście 
w w aru n k ach  tak ich  nie może się zjaw ić w ła ­

ściwe napięcie erotyczne i nie może ono hyc 

u trzym ane.
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T akie im pulsyw ne zaloty m ęża są zupełr 

n ie  n a tu ra lne , potrzebne i sam e przez się zro­
zum iale, jednakże zaloty te, spow odu w łaści­
wej im  — zresztą rów nież n a tu ra ln e j — prze­
sady, spow odu pochlebiania kobiecie, w zglę­
dem  której są sk ierow ane — k ry ją  w sobie po­
w ażne niebezpieczeństw o dla sam ego m ałżeń­
stw a. Niebezpieczeństwo polega na  tym , że 
żona nie bierze zalotów m ęża za pew ną p rze­

sadę, za zjawdsko chwilowe, k tó rym  s ą one 
istotnie, lecz uw aża je  za rzeczyw isty, trw a ­
ły w yraz jego uczuć i przekonań. N ierozum na 
kobieta (a  is tn ie je  bąrdzo w iele kobiet n ie ro ­
zum nych pod tym  w zględem !) p ragn ie  jedyn ie  

odgryw ać rolę łaskaw ej, ubóstw ianej, w yn ie­
sionej na  piedestał bogini, trak tu jąc  tę rolę 

zupełnie poważnie. M ężczyzna zaś, w ychow a­
ny  w trad y c ji rycerskiej opieki nad  słabym i 

i pokrzyw dzonym i — od wieków ho łdu ję  tej 

fikcy jnej przew adze kobiety. D aw niej m ałżon­
kowie m ogli sobie pozwolić na taki stosunek, 

poniew aż sy tuac ja  ekonom iczna i społeczna 
kobiety nie dopuszczała do zgubnych dla oboj­
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ga m ałżonków  następstw  takiego pożycia. 
W  ten  sposób pow stała  trad y c ja  r y c e r ­
s k o ś c i  w z g l ę d e m  k o b i e t y ,  k tóra  
później s ta ła  się m odna w  w yższych sferach 
społeczeństw a. N astępnie, spoczątku powoli, 
później zaś w szybkim  tem pie — pospolito- 
w ało się coraz bardzie j pojęcie „dam y“, z d ru ­
giej zaś strony  m ężczyźni próbow ali — acz­
kolw iek z m ałym  pow odzeniem  — odgryw ać 
rolę „gentlem anów "; próby te zresztą zawsze 
prow adziły  jedyn ie  tylko do pow ierzchow nego 
naśladow nictw a pew nych zw yczajów  wyższych 
sfer społecznych. W  m iędzyczasie zm ieniła się 
jed n ak  zasadniczo sy tuac ja  społeczna kobiety 
i obecnie w większości k ra jów  kobieta ju ż  ty l­
ko pozuje n a  istotę „słabszą i pokrzyw dzoną".

W szystkie wyżej w ym ienione czynniki, do 
k tórych  należy jeszcze dorzucić fakt, p osiada­
jący  rów nież duże znaczenie, a polegający na 
tym , że dzisiejszy m ężczyzna na zbyt wiele 
-rzeczy kobiecie pozw ala — prow adzą do po­
spolitego i banalnego  „w y s  ł u g i  w a n i a  
s i ę  w z g l ę d e m  k o b i e  t“ ; zjaw isko to
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nazyw am  „h e r  e i z m  e m “ (od im ienia 
bogini greckiej H ery). H ereizm  jes t jed n y m  
z najw iększych  niebezpieczeństw  m ałżeństw a, 
poniew aż sprzeciw ia się on n a tu ra ln y m  sto ­
sunkom  m ężczyzny z kobietą, p rzekreśla­
jąc  spraw ę istoty płci. A lbow iem  przy n a ­
staw ien iu  hereistycznym  należy ta  erotyzacja  
m ałżeństw a je s t niem ożliw a. T ak i n a s t r ó j  

d u c h o w y  prow adzi do zdrad  m ałżeńskich 
i cudzołóstw a, w których o w iele ła tw iej z a ­
chow ać fikcję hereistyczną, poniew aż p a rtn e ­
rzy  w id u ją  się jed y n ie  w  pew nych odstępach 
czasu i to przez czas krótki. ■

Z a szczególnie szkodliw y uw ażam  „h e- 

r e i z m  s e k s u a l n  y “, którego otw arcie 
broni jako  system u — pan i S t o p  e s . Rzecz 
dziw na, że is tn ie ją  rów nież au torzy  — m ęż­
czyźni, którzy  — chociaż o rien tu ją  się dobrze 
w innych  zakresach  kw estyj seksualnych  
w  m ałżeństw ie — h o łd u ją  tem u system ow i, 
po legającem u n a  regulow aniu  stosunków  ero­
tycznych w m ałżeństw ie w zależności w yłącz­
nie  od każdorazow ych pozytyw nych czy n e ­
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gatyw nych życzeń m ałżonki. i\Vj „M ałżeństw ie 
doskonałym** przem ów iłem  do sum ien ia  w id u  
mężczyznom, radząc  im , żeby w sw ym  postę­
p ow an iu  erotycznym  stosow ali się do fizjo lo­
gicznych w łaściw ości sw ych żon. Mogę więc 
z całym  spokojem  powiedzieć, że w ystarcza­
jąco  b ron iłem  p raw  kobiety. T ym  dobitn iej 
m uszę tu  je d n a k  podkreślić, że tak ie  odw róce­
n ie  stosunków , k iedy  w  m iejsce przew agi se­

ksualno-egoistycznej m ęża — z jaw ia  się takaż 
przew aga żony — szkodzi m ałżeństw u  jeszcze 
b ardziej, n iż to  m a m iejsce w pierw szym  w y ­
padku.

***

K ażdy, kto w yraża się o m ałżeństw ie 
w  sen;sie pozytyw nym , k to  próbu je  w skazać 
środki do zw iększenia szczęścia m ałżeńsk ie­
go — ten pow inien  n iestrudzen ie  upom inać 
zarów no m ężczyzn, ja k  i kobiety, że wiele 
z n ich  zn a jd u je  się n a  fałszyw ej drodze. A lbo­

w iem  z g ru n tu  fałszyw a je s t droga, k tó ra  p ro ­

1 1 2
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w adzi do coraz w iększego za tracan ia  cech 
m ęskich przez m ężczyzn, a k tó ra  doprow adzi­
ła  ju ż  do znacznej u tra ty  cecli kobiecych przez 
w iele kobiet i dziew cząt, droga, k tó ra  poprzez 
m asku lin izację*) kobiety — sp raw iła  zam ie­

szanie we w zajem nych  stosunkach  obojga 
płci. Rów nież fałszyw a je s t inna  droga, z a tra ­
ca jąca  się w beznadziejn ie  tryw ia lnym , stę- 

p ia łym  na przeżycia szlachetnego erotyzm u 
seksualizm ie, dostarczanym  przez „rozkosze" 

w ielkom iejskie. Jest ona fałszyw a dlatego, że 
oddala  się we wręcz przeciw nym  k ie ru n k u  od 
w łaściw ych stosunków  m ałżeńskich, zarów no 
psychicznych, ja k  i ducliow o-zm ysło ,vych, nie 
w nosząc w dodatku  żadnych now ych w łasnych  

w artości.

***

Z powyższego w ynika  więc, że u trzym an ie

*) maskulinizacja =  nabywanie przez kobietę 
cech męskich. Przyp. tłum.
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właściw ego napięcia erotycznego pom iędzy 
m ałżonkam i zw iązane jest z pew nym i w a ru n ­

kam i n a tu ry  cielesnej i duchow ej. W arunki 
cielesne m ogą być całkow icie w ypełnione 

przez ludzi norm alnych , którzy od swej sp raw ­
ności fizycznej nie w ym agają  więcej, niż ona 
dać może, duchow e zaś (o de nie został popeł­
n iony  n a z b y t j u ż  w ielki b łąd  w wyborze 

drugiego z m ałżonków ) — m ogą być w znacz­
nym  i stopniu  spełnione w każdym  m ałżeń­
stw ie, jeśli tylko m ałżonkow ie będą się s tara li 
w niknąć w istotę om aw ianych  przez nas za ­
gadnień. Zapew ne, nie jest to łatw e, i — aby 
n ap raw dę przejrzeć — należy zadać sobie w ie­

le trudu. Z rozum ienie istoty tych zagadnień 
je s t jed n ak  całkiem  m ożliwe, a osiągnięty  cel 
będzie sow itą n ag ró d ) w zam ian  za poniesiony 
tru d ; albow iem  m ąż i żona, którzy zrozum ieli, 
na czym przede w szystkim  pożycie m ałżeńskie 

polega, oraz dow iedzieli się, w ja k i sposób 
m ogą u trzym ać w sw ym  m ałżeństw ie w łaści­

we napięci^ erotyczne — mogą być pewni, że
będą ze sobą sz

" t a
£

j. E ro lyzaeja  m ałżeń-
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stw a bow iem  ochroni ich nietylko przed kon­

fliktam i m ałżeńskim i; w stw orzonej przez tę 
erotyzację atm osferze — sam o m ałżeństw o zo­
stan ie  podniesione na  wyższy poziom, gdyż 
t a k a  miłość płciow a, nie za tracając  swego 
charak teru , przeobrazi się jednocześnie w m i-  

w m u acó  1 n o 1 u dzk i m.
W  '












